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PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi:

w e L w ow ie miesięcznie 1 zl. (2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na  p ro w in c ji miesięoznie I d .  25 a .  (2  k. 5 0  h ) 
(z dwurazową przesyłką 3 korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, 2 d o d atk iem  

m ód rą jw ieżazyoh  i ta b lic  k ro jów . 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w i e :  3  korony (1 zł. 5 0  et.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2  zl. 4 0  ct.

Dr. ZiGzik o sjtoatji.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

B o r k o w ic e  1 wrzaśnie.
Ne odbytem tu zgromadzeniu wyborczem 

przemawiał dr. Żaczek i wyraził ubelewarie, żs 
sprawa upady na Morawach pozostała nitzała- 
twiouą. Wzn«w. nie akcji u padowej w przyszłj m 
9ejoiie morawskim jact konieczne.

„Co się tyczy stanowiska pcslów czeskich 
w parlamencia austrjackim, to koniecznem jast 
— rzeki — na dane stosunki zapatrywać aię 
zimnu i bezstronnie. Wszalkia prorsetw a i gro- 
źby muszę uważać za stanowiska agólnego i na­
rodowego za peważay błąd taktyczny.

Te sprawy właśnie, nad którsmi parlam ent 
w przyszłej sesji będzie ebradowal, mogą po 
przyszłości wywrzeć wielki rozstrzygający wpływ 
na rszwój wewnętrzny<b, a specjalnie naszych 
stosunków, tak ie  uważam za uiestosowne i złe 
wydawania o tern lekkomyślnych sądów, a zwła­
szcza nie pawinni czynić tego ci, którzy jakn 
reprezentanci narodu powołani są da strzeżenia 
jego praw.

Przedewszyatkiem musimy zmierzyć siły na­
sze, oraz siły tych, którzy albo już stoją prze­
ciw nam jako nasi wrogowie, albo wkrótce 
stać będą. Jeżeli faktyczne stosunki da tego 
nie zmuszają, nie powinno się *ni grozić, ani 
prowokować i przez to utrudniać akcję w swoim 
własnym obozie.

W sprawie obrad, mających odbyć się w 
przyszłej sesji nad ugedą audtro węgierską, m u­
simy ułożyć swój plan, a same przez się rozu­
mie się, że naprzód musimy mieć plan w sprawie 
rokowań czssko-niemieckich, które m ają poprze 
dzić zwołanie parlamentu. Z rokowań tych z 
rządem i Niemcami, musimy potem wysnuć od­
powiednie konsekwencje.

R łzum ie się, że pedczas tych rokowań po­
słowie czescy będą stanowczo domagali się usu­
nięcia krzywdy, uczynionej narodowi czeskiemu 
przez cefaięcie rozporządzeń językowych, wyda­
nych przez gabiast hr. Badeniego, oraz będą 
obstawali przy żądaniu utworzenia uniwersytetu 
czeskiego ua Morawach. Dziś ateli nie mogę 
powiedzieć, które z tych żądań jest ważniejsze, 
gdyż to je*t nasza wewnętrzna sprawa, jak ró­
wnież wewnętrzną naazą sprawą jest to, co 
uczynimy, jeśli rokowania, które mają się od­
być z rządem, a wrględnte z Niemcami, nie 
udadzą się. Dziś zdradzić to byłoby wielkim 
błędem, nawet w tym razie, gdyby plan przy­
szłego postępow arir był już przez k łrb  nasz 
uchwalony. Większym zaś jeszcze błędem by­
łoby mów ć o tom, gdyby dotąd żadne posta­
nowienie w tej mierze nie zapadło.

Według mego zdania jest dziś zupełnie

nieodpowiedniem, publicznie zastanawiać się 
nad tem i urbi et orbi wybębniać, czy posło­
wie czescy chwycą się w pewnych wypadkach 
obstrukcji, czy nie. Rozstrzygać o tero będą bo­
wiem w swoim czasie odpowiedzialni reprezen­
tanci narodu. Nim nadejdzie ta chwila, wej­
dziemy, stosownie do naszych poprzednich 
uchwal, w rokowania z Niemcami, a jeżeli bę­
dzie potrzebnem, to potrafimy i walczyć.

Dziś atoli to z całą stanowczością powie­
dzieć mogę, że w walce o nasze narodowe 
prawa i interes? pozostaniemy wierni naszemu 
ludowi, że w walce tej uczciwie wytrwamy i 
żadnego ze środków nie zaniedbamy, chcćby 
nim była i nawal obstrukcja, aby tylko do­
prowadzić do zwycięstwa. (Huczne oklaski).

Mamy obowiązki niatylko wobec naszego 
stanowiska w tsj połowie m snarchji, lecz także 
i wobsc Węgiar. Byłoby bardzo nierozsądnem, 
gdyby Węgrzy, korzystając z naszego stanowiska 
wobec ugody austro-węgierskiej, chcieli wymu­
sić dla siebie jakieś korzyści, lub gdyby Niemcy 
poezęli głosić, iż dlatego muszą się zgodzić na 
mniej korzystną ugodą, że Czesi pogorszyli po­
zycję naszego przemyciu i rolnictwa. Byłaby to 
zdariem  mojsm, taktyka najgorsza.*

Mowę tę przyjęto bucznymi oklaskami, a 
posłowi wyrażono jednogłośnie wotum zau­
fania.

Morskie Oko.
G r a c  30 sierpnia.

Dr Balzer zdąża do końca. Wczoraj popo­
łudniu i dziś rano mówił przez cały ciąg posie­
dzenia. Wczoraj przedłożył trybunałowi bardzo 
liczne dokumenty z XVII stulecia na dowód, że 
Leśnica, Bukowina, Brzegi, a w szczególności 
Białka należały do Polski; dokumenty króle­
wskie (Władysława IV), dokumenty starościń­
skie (Kazanowskiego); dalej dokumenty z XVIII 
stulecia — wszystkie co do wsi Bialki. Więc 
dwa stulecia za tem przemawiają, że wieś Białka 
do Polski należała.

Ale i inne mamy dowody. Król Kazimierz 
nadal sołtysom białczańskim prawo pasania na 
około Morskiego Oka. Dokument ten przedkłada 
dr. Balzer w oryginale i stwierdza, że pastwisko 
„paenes fundum Rybi Staw* — jak zapisa­
no — oznacza „pacres* równa się słowu „nad*, 
a więc „nad Rybim Stawem*. Mówca udowa­
dnia dalej, ża to „nad Rybim* odnosi się do 
parceli, położonej nad Morskiem Okiem od 
strony galicyjskiej. Stwierdza, jak to Węgrzy 
w swoim dla tej sprawy „dokumencie* rzecz 
gwatwają, a naszemu przyznają słuszność tylko 
tej części, która dla ich „dowodu* jest wygo­
dna. Jest tn nadużycie synchronistycznej metody 
dowodzenia.

Dalej przedstawia mówca d o w o d y  z l i ­
t e r a t u r y ,  wylicza szereg dziel. Jako nowość 
(sit venia verbo) odczytuje Balzer ustęp z ga­
zety węgierskiej z r. 1719 Zipaer Bote, która 
mówi o „polskiera jeziorze* i opisuje wycieczkę 
nad to jezioro.

Znów szereg nazwisk i dalsi autorzy. Do­
wód w nich, że nie połowa, ale całe Morskie 
Oko nam się należy. Mówca polemizuje tu 
z wywodami Węgrów, którzy do dziel tych nie 
przywiązywali wagi, bo twierdzili, że to są 
książki pisane przez eseby prywatne (sic!). No 
jeżeli ktoś w ten sposób sprawę stawia — m ó­
wił prof. Bslzer — to najlepiej wszystkie ksią­
żki, które kiedykolwiek napisane i wydrukowane 
zostały, spalić.

Mówca podnosi z naciskiem, że Węgrzy 
nie przedstawili żadnego dowodu, że posiadali 
sporne terylorjum w latach od 1624 — 1769.

Na dzisiejszem posiedzeniu prof. B a l c e r  
omawiał misję podpułkownika Seegera i radcy 
dworu Tórócka, którzy wypracowali mapy i 
sfałszowali gracicę, a fałszywa wskazówki czer­
pali z archiwum Palocsayów, z którego i dziś 
Węgrzy przynoszą swoje dowody. Co więc ta­
kie dowody warte, każdy bezstronny osądzi. 
Mówca omawia dalej zakusy Tórócka, który w 
celach zaborczych rządu Marji Teresy coraz 
więcej krąiu zabierać chciał dla Węgier.

Dr. Balcer omawia następnie jak obszar

sporny na mocy dekretu Józefa II z r. 1784 
wszedł w terylorjum  Galicji.

Lata 1773—1824 stanowiły dalszą trsść 
wywodów polskiego obrońcy. Tu przedewszy- 
stkiem omówił sprawy katastralne i na pod­
stawie innego sposo>u dowodzenia przyłącza 
się do zdania dra Komu, że parcela „Las Pański 
Rybie* jest identyczną z parcelą dzisiejszą, 
znajdująeą się na spornem terytorjum. Ze stro­
ny węgierskiej uczyniono zarzut, że w księgach 
katastralnych, które Polacy przedłożyli, brak 
spornych części obu jezior. Mówca polem izrje: 
„Proszę mi lojalnie przyznać słuszność: w ka­
tastrze galicyjskim nie wykazano części spornej 
obu jezior, bo nie wykazano i nisspornej części 
obu jozior; uważano za niepotrzebne ogółem je­
ziora wykazywać. Panowie (do Węgrów) pokaż­
cie mi to na tablicach tej książki; nie pokaże­
cie, bo to co mówicie, to żaden dowód*.

Mówca twierdiil dalej, ze sporne terytorjum  
w latach od 1773 —1824 należało do kamery, 
a więc i Gahcji i że potem dopiero sprzedano 
je prywatnemu właścicielowi.

Co do mapy N.korowrcza, to stanowiła ona 
jedyny nowy punkt dowodu Węgrów, o którym 
Polacy poprzednio nie wiedzieli. Ale — wyka­
zuje mówca w znakomitym wywodzie — mapa ta 
sporządzoną została z innych, fałszywych map.

Co do dokumentu hr. Stadnickiego, (hr. S ta­
dnicki zawiadamia wiceżupana Almassy’ego, że 
arcyksiążę Fnnciszek przybędzie i wzywa, aby 
ze spornego terytorjum  wysłano deputację na 
powitanie) — co do tego dokumentu, sądzi prof. 
Balcer, że wzięto tu rząd węgierski na kawał. Po­
wiedziano tam  „comes hr. Stadnicki*, — a my 
żadnego „comes* nie rozróżniamy, żadnej takiej 
godności nie było.

Prof. Balcer prosi obrońcę węgierskiego 
Belcsa o akt ten i oświadcza:

Twicidzenia swe uzasadnię gramatykalcie, 
a jeżeli to sądowi nie wystarczy, to wnoszę 
o z“ wezwaDie znawcy.

Sąu zgadza się, aby prof. Balcer sam spra­
wę wyjaśnił.

Prof. Balcer wyjaśnia z łacińskiego doku­
mentu, że tam wyraźnie jeat napisane, iż to 
nie hr. Stadnicki pisał, ale Almassy sam sądził, 
że wymienione tam jest sporne terytorjum.

Opinja profesora wywołała wprost sensację. 
Węgrzy poczęli mruczeć do ucha W inklera i 
kręcić, że do dokumentu ich był doręczony list 
rzecz wyjaśniający.

Dr. Winkler zbił ich z tropu, oświadczając, 
że s ą d  z r z e k a  «i e  d a l s z e g o  o m a  w i a ­
n i a  t e g o  d o k u m e n t u .

Na tem rozprawy dzisiejsze przerwano. Ju­
tro po południu odbędzie się ostatnie posiedze­
nie sądu przed wyjazdem dn Zakopanego; prof. 
Balcer skończy swą przemowę.

Podatek od biletów kolejowych.
Ostatni num er Dziennika rozporządzeń m i­

nisterstwa skarbu, ogłasza ustawę o nowym 
podatku od biletów jazdy koleją. Brzmi o n a :

Za zgodą obu izb rady państwa postana­
wiam :

§. 1. Za transport osób żelaznemi kolejami 
w obrębie królestw i krajów w radzie państwa 
reprezentowanych, zaprowadza się osobną o- 
płatę (podatek) od biletów jszdy. Ma ona być 
uiszczaną przez osoby, obowiązane opłacać za­
rządowi transportowemu należyteści transpor­
towe, ą wynosi bez względu na podane w §. 2 
i 3 wyjątkowe postanowienia ao poboru : a) na 
głównych linjach kolejowych 12 procent, b) na 
lokalnych linjach kolejowych 6 procent, c) na 
małych linjach kolejowych (ustawa z 31 gru­
dnia 1894 (Dzień. ust. państw, nr. 2 z 1895) 
3 procent, od ceny taryfy jazdy kiedykolwiek 
zarządzonej w ekresie ważności niniejszej u- 
stawy.

§. 2. W  obrocie do i i  krajów korony wę­
gierskiej, tudzież Bośnji i Hercogowiny, jako też 
przez te kraje do innych, ustanawia się poda­
tek, od biletów jazdy 10-procentowy od tej 
części ceny jazdy, która przy zastosowaniu w 
okresie ważności niniejszej ustrw y przypada. 
(Lit-ja kolejowe zalitawskie).

§, 3. N« głównych linjach, na których nor­
malna taryfa za trzecią klasę wozu jest prze­
ciętnie 20 pracent wyższą, niż ta sama taryfa 
austrjaukich W ei państwowych, ustanaw ia się 
podatek za tę klasę wozu o 9-5 procentów, 
a w wypadku według §. 2. niniejszej ustawy 
o 7*5 procentów od wydanej w okresie w a­
żności da poboru ceny jazdy.

§■ 4,, 6, 6, 7 i 8, dotyczą prawadzania ad­
ministracji przez zarządy koleji żelaznych z po- 
baram i tego podatku.

§. 9. Ud nałożonej przez niniejszą ustawę 
opłaty są uwolnieni: a) najwyższy dwór cesar­
ski, b) osoby, które przy użyciu taryfy wojsko­
wej, transportow ane bywają, c) robotnicy i 
szukający roboty robatnicy, legitymowani przez 
uprawnione do tego w drodze rozporządzenia 
publiczne biura pośrednictwa pracy, o ile ci 
jadą za zniżonymi biittam i jazdy.

§. 12. Legitymacje do wolnej jazdy, jako- 
też do jazdy po zniżonej cenie, podlegają nale- 
żytości stemplowaj przez uwzględnione osoby 
uiścić się mającej. Takowa wynosi za legityma­
cje, które tylko do jednorazowej jazdy, lub do 
jazdy tam i napowrót upoważniają:

a) przy wolnej jeżdzie:
III klasą wozu — k. 50 h.
II ,  ,  1 ,  -  ,
I .  ,  2 „ -  „

bis‘ej styczności z tą ludnością, iż tłumne wę­
drówki do Niemiec, w których bra'o udział co 
roku kilkadziesiąt tysięcy osub — okazały się 
mało korzystnemi, a to zarówuu z powodu 
szykan ze strony rządu pruskiego, jakateż wy­
zysku ze atrany pracodawców i niemoralnych 
wpływów. Wobec tege projekt z w r ó c e n i a  
t e j  w ę d r ó w k i  c h o ć b y  c z ę ś c i o w o  do  
p o w i a t ó w  w s c h o d n i c h  naszago kraju na 
robaty letnie, znalazł żywe zrinteresowanie 
u światłych włościan pelskicb, tac, iż powstała 
nawet myśl założenia specjalnego b i u r a  w ł o ­
ś c i a ń s k i e g o ,  któraby się zaopiekowało spra­
wą wyzyskania tego terenu do pracy i oszczę- ^

b) przy jeżdzie po zniżonej cen ie:
III klasą wozu — k. 25 b.
II „ ,  -  „ 50 „
I ,  ,  1 ,  -  ,

c) za legitymacje do jazdy tam  i na­
powrót :

III klasą wozu 5 k. — h.
II ,  „ 10 ,  -  „
I ,  ,  20 „ -  ,

d) przy jeżdzie po zniżonej cenie tam  i 
napow ró t:

III klasą wozu 2  k- 50 h.
II „ „ 5 „ -  „
I „ „ . 1 0  » .»

Jeżeli leg’tymacja opiewa na więcej osób, 
to należy zaliczyć nalsżyteść stemplową za ka­
żdą osobę odrębnie.

§ 10. Od podatku od biletów jazdy są na­
stępnie uwolnione: a) Transporty? osób na o- 
wych małych linjach kolejowych, w granicach 
jednej gminy i okolicy, w wewnątrz parafji, 
gminy i w okolicy o 10 kilometrów poza gra­
nicą gminy. Jeżeli przekraczają pojedyńczo linje 
tege rodzaju małej koleji ten okręp, natenczas 
ruch kolejowy na pałożencj poza okręgiem czę­
ści linji podlega podarkowi, b) Transporty osób 
na linjach kolejowych tak zwanych koncesyjnych 
wiedeńskiej koleji państwowej, na przeciąg czasu 
w 8 2 lit. d  koncesji ustanowionego uwolnienia 
od podatku.

Od należytości stemplowej są uwolnione 
legitymacje, k tó re : a) poległ ją  na ustawie, na 
ogólnych rozporządzeniach lub na zobowiąza­
niach koncesyjnych; b) udzielona od zarządów 
kolei żelaznych własnym służącym włącznie ro­
botnikom jakoteż członkom ich familji tako­
wych, lnb służącym obcych instytucyj kolejo­
wych; c) zastrzeżone na podstawie wydiisio- 
nycb lub uwzględnionych przez ministra kolei 
żelaznych przepisów służbowych zarządom ko­
lejowym ze względów publicznych lub służbo­
wych, lub z powodu nbóstwa.

g 13 odnosi się do postanowienia na jakie 
cele ten podatek nowo zaprowadzić się mający 
jest przeznaczony, a t o : o) norm alne zaopatrze­
nie wdów po urzędnikach cywilnych państwo­
wych ; b) uzupełnienie em erytur urzędników 
państwowych, żandarmerji i służby kancelaryj­
nej przy żandarm erji; c) uzupełnienia pensji 
sługom rządowym i prowizjonowanym fnnkcj. u* 
rjuszsm państw owym ; w końcu d) na odpi­
sanie podatku gruntowego w wypadkach elemen- 
tarnycn.

Chleb dla swoick.
Otrzymujemy następujące p ism o:
Zajmując się bliżej sprawą emigracji i wę­

drówek ludności polskiej za pracą, skonstato­
wałem w ostatnich czasach na podstawie oso-

dzenia tem samem robotnikom polskim dalekich 
wędrówek w obce kraje.

Ponieważ akcja ta  zasługuje ze wszech 
m iar na poparcie zwłaszcza od chwili, kiedy 
narodowy bojkot skiorowat się już nawet prze­
ciwko takim pracodawcom, którym najsu­
rowszy sędzia przyznać musi najzupełniejszą 
uczciwość postępowania jakoteż możliwie wy­
sokie wynagrodzenie robotników — przeto po­
zwalam sobie zwrócić się de tychże z prośbą 1
o rychłe nadesłanie na moje ręce odpowiedzi "
na następnjące pytania:

1. Ile wynusi u nieb płaca za  dzioń robo­
czy w miesiącach letnich przy poszczególnych 
robotach (uprawa okopowizn, zbiór siana, żęcie, 
koszenie, w iąun ie  zboża; zbiór okopowizn itp.) 
odnośnie do poszczególnych kategoryj tj. męż- 
zyzn, kobiet, dzieci P

2. Ile wyuoai koszt udzielanej przy tem  
ordynarji lub strawy P

Gzy i jakie zbiory odbywają się za nazial 
w plonie (kopicą, snop, szalek) i jak wysokiom 
jest dotyczące wynagrodzenie i utrzymanie ro­
botnika ?

Daty te 9ą o tyle pilne, iż tej jesioni je ­
szcze, o najdalej w s t y c z n i u  należałoby po- 
zawierać odpowiednie umowy — prócz tego 
zaś dla członków Koła polskiego posłużą jako 1
m aterjal pożądany przy spodziewanych na naj- ,
bliższej sesji rady państwa rozprawach nad po- 
łożoniem robotników rolnych w Galicji, jakie 
podniesiona być m ają ze strony wiedeńskiej 
grupy socjalistów i i.

Adres m ój: Oiejowa p. Horodenka; lu b : 
Kraków, Wolska 22.

Henryk Wielowieyski.

l a ł j  fejlBtoi.
Jakim po wini sn być prawdziwy męiosyani 1 ,

Na pytanie powyższe postawione przez je­
dno z pism warszawskich otrzymuje redakcja 
wiele odpowiedzi, które możnaby rozdzielić u  
dwie kategorje: jedna zawiera życzenia, druga 
— nagany. Życzenia na ogól zbyt wielkie, na­
gany — zbyt ostro. Jak zwykle u kobiat — 
b ra t miary. Recepty na „prawdziwego mężczy­
znę* skladi ją  się z ingredjencyj, któraby wytwo­
rzyły jakiegoś świętego lub bohatera. Czy panie 
i panienki, stawiając takie wymagania, zajrzały 
w głąb własnych dusz i wykroiły ideał na wła­
sną m iarę? Jeśli tak, łatwo przyjdzie mężczy­
znom znaleźć to, co im radzi „jsdna z panien*, 
dowodząc, że „.dealem* jest mężczyzna, „który 
sam szuka ideałów*.

„Mężczyzna — pisze dalej — winien zro­
zumieć, że kobieta jest równą jsm u istotą*, 
ais pojąć tc może wtedy tylko, gdy „pozbędzie 
się zarozumiałości i egoizmu*.

D a liegt der H und btgribtt..
Wszystkie prawie kereipondeatki z&rzicają 

mężczyznom jedną lub drugą z tych wad lub 
obie razem.

Pani A. Z. tw hrdzi, te  prawdziwa m ę­
skość objawi; się „w łagodności, delikatności i 
wyrozumiałości dla innych*. (Ja iaz  więc różni­
ca pomiędzy prawdziwą męskością, a prawdzi­
wą kobiecością?) A jednak p. A. Z. chce wi­
dzieć mężczyzaę „tak silnym, aby można na 
nim polegać zunetnir*, tak silnym, „aby mógł 
wspierać słabych*, lecz zarazem „wrażliwym i 
subteluysa, żeby mógI zrozumieć krżde uczucie 
i współczuć z każdem ciemieniem*.

N . A .  L iE J K IN .

HnmcrysTyozny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Si me* 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I . K .

— Ił*j spokój. Nie czyń tego.
— A, dalibóg, zrobię, jeżeli mi będzie za 

wiele.
Tymczasem do małżonków podbiegł w 

Podskokach starszy kelner z tabliczką i olówmom 
w ręku i wskazał stolik o dwych nakryciach, 
przy którym też usiedli.

— Jakie pozwoli pan wino, monsieur? — 
zapytał Mikołaja Iwanowicza, stając przed nim 
w pytającej pozie.

— Boże m ó j! więc pokazuje się, żs tutaj 
wszędzie piją wino. — A mnie w Petersburgu 
zapewniano, że w Turcji można dostać wina 
tylko w sekrecie, przemytnictwem, tak jak w 
klasztorze Berlaamskim.

— Głupstwo! No, okłamali nas, tutaj tak

wiele obcych; więc jak mogbby obejść się bez 
wina !

— Lafit margo, muskat-lunel, wen dc 
peji? — pytał starszy keluer, czekając odpo­
wiedzi.

— Więc niech będzie wen de peji — od­
rzekł Mikołaj Iwanowic i i dodał: — Spróbu­
jemy miejscowego wina tureckiego. Widzisz, 
Turcy mają nawet swoje wino.

Dwóch kucharczyków, z których jeden by 1 
murzynem przybranym w-śnieżną odzież, wnio­
sło do sali wielką wazę, którą ustawili na 
umyślnie przygotowanym stoliku. Wszedł tęei, 
wąsaty maltre d'hotel w białym kostjumie i 
począł rozlewać zupę na talerze. Obecni zajmo­
wali miejsca za stolami. Puknęły korki, wycią­
gane z butelek, zadzwoniły łyżki o talerze. Mi­
kołaj Iwauowicz wziął kartę objadową i pora­
chował liczbę dań.

— Dziesięć dań — rzekł.
— Z pewnością z tego wszystkiego będę 

jadła najwyżej trzy dania — odezwała się z 
uśmiechem Głsfira Semenówna.

— Dlaczego? Gzy znowu bsisz się, ażeby 
cię nie nakarmiono koniną. Wszak tutaj, ma­
teczko, kuchnia europejska.

— Ale ty wiesz, jak jestem ostrożna. 
W  europejskiej kuchni także potrafią nakarmić 
żabami, lub podobnem paskudztwem. Zresztą 
nie jestem głodna. Przed godziną jadłam bułki 
z masłem i serem.

Padano po nół talerza zupy, jakiejś zielono- 
pistacjowej barwy. Glafirc. Semenówna spoj­
rzała do karty próbując odczytać nazwę po­
trawy i rzezią:

— Pójdź wykombinuj-no, co to za zupa? 
Jakieś karakili, czy coś podobnego.

Przemięszala zupę kilkakrotnie łyżką i od­
sunęła talerz. Mąż natomiast zjadł całą porcję 
i odezwał s ię :

— Położyli obok każdego nakrycia po trzy 
łyżki, a zupy dają pól talerza. Ghwała Bogn, 
że daleas już sobie fundam ejt pilawem i tu­
reckim bifsztykiem. W łaśJ 'e, to nawet i pół 
talerza nie było.

Po zupie podane sardynki i szynzę west­
falską. Glafira Semenówna zjadła sardynkę.

— Popatrz, popatrz! Turek takżs je w ę­
dlinę — rzekła do męża, wskazując na wąsacza 
w fezie, który siedział obok, przy stoliku. — 
Wszystko tu pokazuje si^ naopak. Jadąc tu, by­
łam przekonaną, że wieprzowina jest zakazaną 
w Turcji.

Wąsacz w fezie siedział obok przystojnej, 
ruchliwej damy i rozmawiał wesoło po francu­
sku, przyczem z apetytem zajadał cieniutkie 
platk. szynki. Mikołaj Iwanowicz, patrząc nań, 
mówił £

— On nie je, ale poprnstu żre Widocznie 
najmilszy owoc zakazany. Zresztą, kto wie, czy 
te  T urek; może Grek. Wszak tutaj Grecy także 
chodzą w fezach; ba, nawet nasz żyd-przewo-

dnik. Z ipytaj, Głasza, lokaja po francusku, czy 
to Turek. Losaj będz.-1 zapewne wiedział.

Głrfira Semenówna zwróciła się z zapyta­
niem do starszego kelnera, który właśnie przy­
niósł dwie pólbuielki wina, białego i czerwone­
go. Kelner petwierdzil

— To attache z ministerstwa spraw zagra­
nicznych, a z nim jego petite femme, — dadal 
półgłosem, nachylając się ku małżonkom. — 
Ona jest śpiewaczką francuską.

— Ghryste P a n ie ! A toż on nawet wino 
żłopis — zawołała Glafira Semenówna, szar­
pnąwszy męża za rękam. — Spojrzyj. Wcals 
nie żeruje się. Znowu pije. O... A nam  wszy­
stko naopak rozpowiadano.

— Ha, to tak, jak u nas... — odpowiedzią? 
mąż. — Nam, prawosławnym, wzbronione mięso 
w poście, a jemy. Ba, nietylko my, świeccy, ale 
nawet duchowieństwo.

Ale o Turkach mówiano, że są bardzo su­
rowi w uczuciach religijnych. Ten tymczasem 
żre wieorzowinę, żłopie wino i siedzi sebie pu­
blicznie z francuską rozpustnicą. Wszakżs ta 
Francuzica jest dla niego gjaurką. Wszystkich 
europejczyków Turcy nazywają gjaurami, a gjaur 
znaczy u nich tyle, co pies. Tak czytałam w ja ­
kiejś książce.

— Eh, m ateczki! Wszyscy Indzie — stwo­
rzenia boskie i urodzeni w grzechu. Znasz prze­
cie leśniczego Treszkina. Ma u siebie sekciarską

kaplicę bezpopowską; ludziom, którzy oie na­
leżą do jego sakty, n it  pozwala bić pokłonow 
przed jego obrazami; trzymał u siebie wioską 
akrobatkę, a w czasie wielkiego postu urządzał 
dla niej w Arkadji pikniki z cyganami, — opo­
wiadał Mikołaj Iwanowicz. Popił na stąpnie wiae 
ze szklanki, posmakował i d o d ał:

— Wiesz, czerwone wino tureckie wcale
niezłe. N« trzecie danie zastawiono dwie m alr 
makrele. S

— Cóż to? Na osobę jedna rybka? — za- §
uważył Mikołaj Iwanowicz. — Nie m a poczeai t
się oblizać. |

Dużo światła, dużo zastawy, a jedzenia, *§
jak dla komarów... Debrze, że ty ryby jeść nie ■
będziesz; zjem tw eją porcję. Bo nie będziesz r
jadła ? «

— Rozumie się, że nie będę. Te, coś po- « 
dobnego de żmii.

— Ot, powiedziała, co wiedziała... Ale
rybka muii pływać — rzekł z uśmiechem Mi­
kołaj Iwanowicz, nalał sebie wina bialege, w y­
pił i d' da.*: — Wiesz ? Białe winc jeszcze lepsze
od czerwonego. Chwaty Turki 1 Dsbre m ają
winol Wobec tak dobrego wina jakże nie pić?
To już bylsby grzechem.

Rzeki z silą przekonania Mikołaj Iwano­
wicz i zabrał się do ryby.

(C ią f dalszy nastąpi).
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s D ZEENNK POLSKI z dnia 2 września 1902.

Cóz pozostanie dla kobiet, jeśli mężczyźni 
przywłaszczą sobie wszystkie ich cnoty? Jak­
kolwiek bowiem cnoty nie są pewnym określo­
nym zapasem, z którego się czerpie miarą lub 
wagą i którego przy nadmiernej konsumcji może 
zabraknąć, ani też studnią bez dopływu, z któ­
rej, gdy zaczną czerpać mężczyźni i kobiety, 
koniec końców wody nie starczy — to jednak 
przy zalaniu świata jednogatunkową cnotą, obja­
wiłby się brak innych.

Słusznie też powiada .abonentka z rad  
Dnieoru* — .prawdziwy mężczyzna powinien 
przedewszystkieró być... mężczyzną. U nas zbyt 
wiele mamy bab w tużurk(.ch, zbyt wiele pan- 
toflów. Wszyscy przyznają, że Polki są dzielne, 
że społeczeństwo stoi kobietami. Ciekawem by­
łoby stwierdzić: czy dhtegn mamy tylu męż- 
czyzu słabych duchem, że kobiety są silue; czy 
dlatego kobiety muszą być silne, że mężczyźni 
tą  słabi?*

Panna L. M. posuwa się uawet dalej — i 
dowodzi rezolutnie — że nasi mężczyźni, passez 
m i  l’expression, to ,z  małymi wyjątkami — 
safanduly. My im wyrabiamy stosunki, karjerę, 
my zagrzewamy ich dc czynu, pobudzamy ich 
ambicję. Gdyby nasi mężczyźni znaleźli się na 
.Zielonej wyspie* bez kobiet, to choćby płynę­
ła mlekiem i miodem, tam i nie potrafiliby się­
gnąć ani po jedno, ani po drugie. Przyzwycza­
jeni są, że siost-y, żony i matki wsuwają im 
do gąbki pieczone gołąbki*.

Czyż nie za srogo P
Przedstawiwszy, jakim mężczyzna jest, pan­

na L. M pisze, jakim być powinien. .Przede- 
wszystk em my wolimy słuchać, niż rozkazywać, 
ale ponieważ jesteśmy rozu ne, więc potrzebu­
jemy rozumnej komendy. Niecb mężczyzna wie, 
czego chce, do czego dąży, a kobieta pozwoli 
mu się prowadzić. Niech ze swego repertuaru 
słownego wykreśli takie zdania: .Jak  chcesz,
moja duszko*, .jak  ci się zdaje*, niecb nie bę­
dzie chwiejnym; kobieta lubi .żelazną rękę*, 
woli naw et bezwzględność od safandulstwa. Na 
miłość Boską, pozwólcie nam oddać berło w 
wasze ręce, bo nasze już zdrętwiały*.

Taką apostrofą kończy panna L. M. swą 
filipisę.

Niezbyt pochlebnie wyraża się też o męż­
czyznach pani T  D .: ,Że my je s tiśn y  jednak 
więcej warte, dowodzi bodaj to, że im bliżej 
mężczyzna poznaje kobietę, tern ją więcej ko­
cha, a im mniej kobieta zna mężczyznę, tem 
jej się milszym wydaje. Weźmy okres konku­
rów. Młodzieniec widzi pannę w domu, w jej 
zwykłem otoczeniu, widzi ją  w stosunku do ro­
dziny, do służby; cn sam ukazuje jej się tylko 
świątecznie, na wizycie, ludnie ubrany, grzeczny, 
nadskakujący. Dopiero po ślubie mąż przedsta­
wia się w tekiem otoczeniu i w takich, mniej 
więcej, warunkach, w jakich od początku przed­
stawiała się narzeczona i powiedzmy szczerze, 
każda kobieta w pierwszych miesiącach, n a jd e - 
sluszniej zwanych micduwemi, doznaje zawodu. 
Mężczyzna przy bliższem poznaniu traci — ko­
bieta zyskuje. Gdyby panny jeździły do kawa­
lerów w konkury i widziały ich w otoczeniu 
codziennem, mniej małżeństw dochodziłoby do 
skutsu. My ładniej cd was wyglądamy w szlaf­
roku i pantoflach — w znaczeniu doslownem 
i przenośnem*.

Najlepiej scha-akteryzuweła typ idealnego 
mężczyzny p u n  a F. L. .Żądać nadzwyczajności 
byłoby niewłaściwe, a przadewszystkiem — bez- 
celowem. Każdy m a i musi mieć wady, ale 
niechże te wady u mężczyzny będą — męjkie, 
niech w ypływ aj z nadm iaru siły, nie z jej b ra­
ku. Mężczyzna powinien być raczej despotą, a- 
niżeli .pokornym  służką*, powinien umieć pa­
nować nad sobą, n u l  okolicznościami, ncd lu­
dźmi ; jeżeli jest egoistą — a każdy jest nim 
potroszę — niecb będzie egoistą konsekwentnym 
niech umie kochać siebie; z takim i żonie i dzie­
ciom lepiej, niż z człowiekiem .złotego serca*, 
a właściwie słabego charakteru, z którym każdy 
może zrobić co zechce. Mężcryzra powinien dbać
0 domowe cgnisko, ule się w niem nie zaskle­
piać ; mąż, który po za demem świata Bożego 
nie widzi, który nie ma kolegów, przyjaciół, ce­
lów publicznych, ideałów szerszych, taki mąż, 
to coś w rodzaju halon capiif — Dujać będzio 
zawsze nad ziemią, nigdy nie zapozna się z o- 
blokami, znudzi żonę, ża miast ją  podnieść do 
siebie.

.N ie zmieniajny porządku natury — niecb 
orzeł będzie orłem, nie sadzajmy go w gnieździe 
t u  jajach. U nas jebż dużo mężczyzn dobrych, 
rozum* 3 h , zacnych, ale za mało mężczynz pra­
wdziwych, tj. energicznych, samodzielnych — za 
mało orłów, za dużo gołębi.*

K R O j j j T I
LW Ó W  1 września.

s t a n  p o w le traa . Godzina 13 w południe
Ciepło * -4- 20 R Pogoda.

Z niedzieli. Gdyby to, co się wczoraj działo 
rr powietrzu zrobiła bjla smarkata, roztrzepana wiosna, 
nie dziwilibyśmy się, że jednak na tak kapryśną 
pogodę pozwoliło sobie poważne, u schyłku dni 
swoich stojące lato. położyć musimy chyba na karb 
ogólnej nerwowości, ktćra nietylko naszemu wiekowi 
specjalne daje piętno, a!e też i niebieskie ogarnęła 
sfery. Wśród prześlicznej pogody, kilka razy w cią­
gu dnia ściemniło się nagle i kropnęło lub lunęło
1 zno«u niebo śmiało się do zwilgoconej z eru 
Lwowianie, jaao że naród to ostrożny i kunktator- 
ski, certowali się, a wreszcie w domu zostali. Za 
miasto puściło się nie wielu. A źle urobili, bo 
w gruncie rzeczy niebo strarzyło tylko i przez całe 
prawie popołudnie, przeszło sucho. Wczorajszą nie­
dzielę, uważać można za zamknięcie festynowego 
seronu. Zamknęli go nasi dziarscy Kiliószczycy wspa­
niałym kiermaszem narodowym na polance pod kop­
cem Unji lubelskiej. Prry odgłosie wybornej kapeli 
kolejowej, tanczono na polance tak ochoczo, że i 
największemu mizmtropt wi na widok dziarskiej 
młodzieży i uroczych twcrzyczek Kilińszczanek, mi­
gających na tle zieleni, zdrgały ostatki serca w pier­
si. O zmroku, ruszy] długi pochód ukostjumowanych 
kiermaszowców, górali, cyganów, kozaków, kraku­
sów, żydów itd. itd. to towarzystwie barwnej gir­
landy panien na kop rc. Zabłysły beDgalski ognie i 
oczom widzów na polance, przedstawił się czarujący 
żywy obraz. Z uderzeniem dopiero 9 godziny wie­
czorem, umilkła muzyka i przy świetle gorejących 
pochodni, wśród Śpiewów, młódź rozbawiona, krętą 
dróżką z stąpiła w dół, do miasta.
B  D n ia  n byw a L końcem miesiąca daje się 
łatwo zauważyć znaczna różnica w długości dnia,

jakiej się nie odczuwa z dnia na dzień. Najdłuższy 
dzień w roku, 31 czerwce, trwał u nas 16 godzin 
55 m , gdy obecnie 13 g. 45 m., czyli, że od le­
tniego przesilenia dniu z nucą ubyło 3 godziny. 
Przy regulowaniu zegarków z pomocą zegarów sło­
necznych, nie potrzeba teraz uwzględniać t zw ró 
wnania czasu, który w końcu sierpnia redukuje się 
do zera, a zegary idą jednakowo z kompasami. Zda­
rza się to cztery razy do roku: w połowie kwietnia, 
czerwca, w końcu sierpnia i grudnia.

Nowe gatnnki cygaret. Z dniem 1 wrze­
śnia, będzie wolno sprzedawać w lepszych rest~ura- 
cjach następujące, oprócz już dozwolonych, cygareta 
specjalnej '.aryfy: Figaro po cenie 8 hal. za sztukę, 
Osiris po 7 hal., Ramses pu & h a l, Hyksos po 7 
hal., Aida po 10 bal., Samson po 7 hal.

Zmiana własności. Hr. Aleksander Szeptycki 
z Łaszczowa, w Królestwie Polskiem, syn posła do 
sejmu hr. Jana Szeptyckiego, nabył za blisko miljon 
rubli od hr. Jana Tarnowskiego, w powiecie Zr 
moyskim, obszerne dobra łabuńskie, około 6G0G 
morgów przestrzeni z zakładami fabi ycznymi i wspa­
niałym starożytnym pałacem, zbudowanym niegdyś 
i zamieszkiwanym przez kanclerza Andrzeja Zamoy­
skiego i jego żonę z ks. Poniatowskich, siostrę króla 
Stanisława Augusta. Pałac jest dziełem tego samego 
■rchitekta, który wzniósł Łazienki warszawskie.

Nagła Śmierć. Odnośnie do notatki pod po­
wyższym tytułem w numerze D ziennika z dnia 14 
sierpnia b. r., prosi nas pani Sali Miihlfeldowa, ku­
pcowa w Rynku o zaznaczelie, że nie jest identyczną 
z ową 50 letnią Uiihlfeldową, o której nagłym zgc 
nie wówczas donieśliśmy.

Dola Cyganów. Jak w sobotę donieśliśmy, 
sprowadzili żandarmi do Lwowa eały tabor cygański 
w którym nie było ani jednego mężczyzny, a prze­
ważały drobne dzieci (jedno nawet u piersi), pod 
zarzutem popełnienia szkody potowej, którą poszko­
dowany, niejaki Strzelecki, obliczył sobie i żandarmerii 
podał na 140 koron. Magistrat lwowski (departa­
ment I) z godną uznania szybkością rozstrzygnął 
sprawę. Na razie, -» sobotę w południe, zajął dla 
zabezpieczenia zwrotu szkody,- dwa konie cygańskie. 
Atoli zaraz popołudniu wydelegował komisję, która 
udała się do Cygunówki i szkodę oceniła. Otóż za­
przysiężeni oceniciele gminni, posłyszawszy, że 
szkoda oceniona była przez stronę prywatną na 
140 k., zdumieli się, faktycznie bowiem nie wynosi 
ona więcej, jak 20 -  30 k. Wczoraj, mimo n:e-
dzieli, załatwiono rzecz definitywnie. Obliczono wszel­
kie koszta, a więc samej szkody, komisji, utrzyma 
ma pary koni zajętych, co razem uczyniło około 34 
koron. Cyganki po wielkim targu, biad&maah i lr 
mentach, musiały ni taką sumę przyi tać i szkodę 
zapłaciły gotówką

Nie Uwiedzie w 1'atrach. W nocy 
z czwartku na piątek w ubiegłym tygodniu pojawił 
się niedźwiedź w hali Gąsienicowej i pokaleczył cięż­
ko krowę. Ryk krowy wywabił pasterzy i pasterki; 
udało im się odstraszyć niedźwiedź a i wyrwać z je­
go szponów pokaleczone zwierzę. Na drugi dzień 
właścicielka sprowadziła krowę na dół do Zakopane­
go ; płacząc, opowiadała gaździna pu drodze o nie­
szczęściu swojem i pokazywała rany płachtą przy­
krytego zwierzęcia. Tłum górali otaczał koDietę i 
podawał jej środki na uleczanie krowy; niezawo- 
dnem lekarstwem według nich miało być owcze
maiło , wyrabiane przez bacę na Miętusiej hali. 
Donoszą takie o pojawieniu się w zeszłym tygodniu 
niedźwiedzia w lesie, odległym o dwa kilometry od 
Nowego Targu; tu padł on z rąk strzelców, a był 
to okaz niezwykłej wielkości. Z tak wczesnego i 
śmiałego pojawienia się niedźwiedzi wróżą starzy 
górale wczesną i mocną zimę.

Ukarany agitator. Z Sokala donoazą nam, 
iż tamtejszy kanc-lista sądowy, Rusin, za namiętne 
agitacje strejkowe został pociągnięty do odpowie­
dzialności dyscyplinarnej i zasuspendowany.

Sensację Wielką wy wolało w Petenburgu
zajście pomiędzy dwoma oficerami gwardji. Oto pod­
czas kłótni, która wybuchła między pulkownikem
Drużynem, a kapitanem Trockim, pułkownik zrzucił 
kapitanowi czapkę z głowy, za co otrzyma! policzek. 
Kapitana aresztowano, pułkownik musiał podać się 
do dymisji.

Monopol na farbę drnkarską. Ze Stam­
bułu donoszą, iż Bank ottomański zamierza zapro 
wadzić monopol n i farbę drukarską. Celem tego
monopolu ma być dokładne czuwanie nad istnieją-
cemi drukarniami, oraz uniemożliwienie istnienia 
drukarń pi kątnych i l.jnych.

K ra n  e : dokumentów politycznych. Na 
dworcu w Kolonji skradziono greckiemu następcy 
tronu ręczną torbę podróżną, zawierającą wiele wa­
żnych dokumentów politycznych.

Kościół św. Florjana w Krakowie. Na 
stronie przedniej kościoła św. Florjana w Krakowie, 
znajduje się wielki posąg św. Florjana, patrona od 
pożarów. W sobotę rano podczas pierwszej mszy św. 
urwał się skopiec, jaki św. Florjan trzyma w ręku 
i spadając, zdruzgotał głowę Anioła, umieszczonego 
poniżej. Części posągów spadły na dach przedsiuaka, 
wskutek czego nikogo nie raniły Po obejrzeniu po­
kazało się, ie  posąg św. Florjana wykonaj jest 
z gipsu, a ziszczony czasem i niepogodą, kruszy się 
i zapewne cały runie w niedługim czasie. Także na 
daebu bocznej północnej kaplicy można zauważyć 
ogromne dziury, które powstały skutkiem obrywania 
się nakrycia wieżowego.

Zamach na pociąg. Jakiś nieznany dotąd 
iprawca, rzucił kamieniem na pociąg kolejowe mię­
dzy Barcinem a Paknicą w Poznańskiem. Kamień 
strzaskał szybę w oknie, wpadł do wagonu i prze 
leciał tuż nad głcwą dziewczęcia, jadącego w tym 
przedziale.

H. K. T. Dyrektor orkiestry kąpiele wej w So­
botach, Brandt, otrzymał dymisję za to, że kapela 
jego zagrała melodje polskie.

Uniwersytet w Bydgoskcsy. Korespondent 
Gońca Wielkopolskiego donosi z Bydgoszczy, ż» 
w sobotę dnia 23 z. m. odbyło się tam nadzwy 
czajne posiedzenie rajców miasta, którzy postanowili 
wysłać deputację do kanclerza rzeszy niemieckiej 
i ministrów Podbielskiego i Studta z prośbą o zalo 
łenie uniwersytetu w Bydgoszczy.

Wiec hakatystyesny odbędzie się w Gdań­
sku w dniach 13 i 14 września. — Zarząd ,Ost- 
markenTereinn* czyni wielkie przygotowania.

Nowy kościół w Częstochowie. Dnia 7 
września odbę łzie się w Częstochowie poświęcenie 
kamienia węgielnego w nowo wznoszącym się, przy 
ulicy Krakowskiej kościele parafjalnym pod wezwą 
niem Świętej Rodziny. Na rzeczoną uroczystość 
przybędzie J. E<n. biskup sufragan dyecezji kujawsko 
kaliskiej, ks. Dołęga Kossowski.

Z zakonu 0 0  Jezuitów Superiorem kon­
wentu 00 . Jezuitów w Stanislawiowie został ks. 
Ignacy Miszkiewicz T. J., z Tarnopola, dotychcza­
sowy superior ks Stefan Skoldycki przeniesiony zo 
stał do Lwowa.

Z Truikawca donoszą: Książę Adam Sapieha, 
który przybył tam przed trzema tygodniami, czuje się 
zupełnie dobrze do tego stopnia, że opuszcza wózek, 
w którym dotąd staie przebywał i wyjeżdża na dal­
sze spacery powozem.

Bawiącemu tu dla kuracji drowi Tadeuszowi 
Piłatowi, zastępcy marszałka krajowego, zachorowała 
niebezpiecznie córka, tak, iż zachodzi niebezpieczeń­
stwo życia.

WiCO .Sokołów* czeskich w Morawskiej 
Ostrawie, zwołany na 7 i 8 września, wywołał 
wielkie wzburzenie pośród Niemców śląskich i mo­
rawskich. Na wiec ma przybyć około 4000 .Soko­
łów* z praskim b. burmistrzem, drem Podlipnym, 
na cz le ; między innemi projektowany jest uroczy­
sty pochód przez sąsiadujące bezpośrednio miasta: 
Ostrawę. Witkowre i Przewóz. Niemcy, którzy wy­
mienione miejscowości uważają za wyłącznie swoje, 
jako zamieszkane przez fabrykantów i urzędników 
niemieckicb, postanowili urządzić w tych dniach 
kontrdemonstrację i zachodzi obawa, że powtórzą 
się bójki i rozruchy, których widownią była nie­
dawno temu czeska Igłowa. W odezwie, wzywającej 
Niemców do współudziału w manifestacji, napisano 
między innemi: .Mężowie niemieccy 1 Stawcie się 
na nasze uroczystości w potężnej liczbie, by okazać 
przeo całym światem, że Niemey morawscy i śląscy 
nie mają zamiaru ustąpić ani na piędź ze swego 
stanu posiadania*. W ostatniej chwili nadeszła wia­
domość, iż obe. wiece zostały zakazane

Międzynarodowy sąd rozjemczy. Dziś 
zbiera się w Hadze na obrady międzynarodowy sąd 
rozjemczy, aby na prośbę prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Roosevelta, rozstrzygnąć trwający od 
wielu dziesiątków lat spór między Stanami Zjedno­
czonymi, a Meksykiem. Za czasów, gdy Kalifornia 
należała jeszcze do Meksyku, rząd tamtejszy, chcąc 
poprawić finanse państwa, zagarnął kalifornijskie do­
bra kościelne, zobowiązując się płacić funduszowi 
kościelnemu stałą rentę roczną. Gdy Kalifornia stała 
się częścią Stanów Zjednoczonych, nowy rząd prze­
stał płacić rentę, a gdy duchowieństwo kalifornijskie
0 to się upomniało, odesłał je do rządu meksykań­
skiego. Spór między rządami trwał nieustannie, a 
obecnie poddano go pod orzeczenie trybunału w Ha 
dze. Arbitrami ze strony Stanów są sir Edward Fry 
(Anglik) i p. Ma-tf ns (Rosjanin), arbitrami meksy­
kańskimi senator Guarn iscbelli (Włoch) i dr. Savor- 
nin-Lehman ( I  landja). Arbitrowie n>e wybrali je 
szcze superarbitra. — Dzięki inicjatywie prezydenta 
Roosevelta, trybunał zbiera się po raz pierwszy od 
czasu, gdy uchwalono jego istnienie i statut na 
konferencji pokojowej w Hadze.

Przepowiftdniei trzęsienia ziemi. Ciekawe 
odkrycie uczynił podróżnik Borchgreyink, który 
w tych dniach powrócił dc Chrystjanji ze swej wy­
prawy naukowej do Martyniki, przedsięwziętej ko­
sztem towarzystwa geograficznego w Waszyngtonu 
Wraz z prof. Hillem z tego miasta i prof. Russel 
z Michigan przybył on do St. Pierre w dwanaście 
dn: po pierwszym wulkanicznym wybuchu.

.Zauważyliśmy — opowiada — że wszystkie 
przedmioty z żelaza i stali byty powyginane w naj­
rozmaitszych kierunkach, a gdym chciał dotknąć że 
luiną sztabę piórem, spostrzegłem, że je żelazo 
silnie przyciąga. Na tej podstawie sądzę, że będzie 
można przepowiz dać katastrofy wulkaniczne, jeśli 
zostaną zbudowane dość silne instrumenty magne­
tyczne*.

Spalenie zwłok. W tych dniach zmarła 
w Karlsbadzie ś. p. fifarja z Petersów Posseltowa, 
żona b. współwłaściciela wielkiej przędzalni w Mar­
kach. Zwłoki ś. p. Posseltowej spalone będą w kre- 
matorjum Gotha, a następnie popioły umieszczone 
zostaDą w urnie, irfórą zabierze rodzina zmarłej.

Katastrofa kolejowa w Brnnówi&n. Przed 
paru dniara1' doniosły telegramy o wykolejeniu się 
pociągu pod staeją Schondelach w Brunświku. Jadący 
tym pociągiem artysta warszawski p Marjan Win­
kler, tak opisuje swe wrażenia: .Jechałem — opo­
wiada — w czwartym wagonie od parowozu. Na 
skręcie pod samym Schondelach uczuliśmy silne ko­
łysanie się wagonów, przyzwyczajeni jednak do po­
dobnych .przyjemności* na kolejach niemieckich, 
nie zdawaliśmy sobie sprawy o niebezpieczeństwie, 
jakie z chwil kilka nas czekało. Kołysanie wzmaga 
się... Za chwilę pociąg gwałtownie osiada na miej­
scu. S,lne wstrząśnienie... Na głowy spadają nam 
pakunki i kuferki, umieszczone na noszacł wagono 
wych... Pierwszy zrywa się ks Jackowski, za nim 
biegnę ja i wyskakujemy z wagonu na pole... Wrza­
wa, krzyk, płacz, szał.. Widzimy przewrócony paro­
wóz, widzimy jak hrankard wrzyna się w niego... 
Wybuch kotła nieunikniony 1 — kluś obok krzyczy... 
Pożar niechybny! — dodaje drugi.

I rzeczywiście, gdyby nie nadzwyczajna przy­
tomność jt:dnego z konduktorów, który z narażeniem 
własnego życia otwierał wentyle w parowozie — 
bylibyśmy świadkami wybuchu, a co za tem idzie 
pożaru Na szczęście tej katastrofy uniknęliśmy. Po 
kilkunastu minutach paniki z ie do opisania, wraca 
my do pociągu... Szyby potłuczone, ściany pogięte. 
Z pierwszego wagonu przy parowozie wynoszą ciężko 
rannego w głowę profesorr Joachima, skrzypka. 
Twarz ma czarną... Obok Widzimy podróżną, z ob­
dartą skórą z policzka. Z ust do ust idrie wiado­
mość, iż maszynista śmiertelnie ranny, pomocnik 
zaś jego złamaną ma nogę. Dwóeh konduktorów nie­
mal zgniecionych, w ciężkim stanie odwieziono pó 
źniej do Magdeburga. Czas upływa, a my stoimy 
w polu bezradni, bez pomocy... Ranni jęczą*... 
Przyczyną katastrofy była nierozwaga maszynisty, 
który mając do nadrobienia 8 minut, pędził jak sza­
lony na skręcie, po torze prowizorycznie ułożonym. 
Maszyna przy pochyleniu uderzyła o skałę wystającą
1 straciła równowagę.

Stan pogody w Europie. Ciśnienie powie­
trza ou onegdaj i stanowczo opadło wahało się mię­
dzy 757 m/m w Czechach, a 761 m/m nad Adrja- 
tykiem i 762 m/m w Galicji wschodniej. Pogoda 
w ogólności mglista, sucha i ciepła. Onegdaj obser­
wowane gdzieniegdzie burze. P r o g n o z a :  Przej­
ściowe chmury i opady, skłonne do burz, niezna­
czne ochłodzenie temperatury.

Z krain.
Sambor, (przejechany p rz iz  pociąg). W no­

cy z dnia 28 na 29 sierpnia, pociąg nr. 1286 prze­
jechał wizera kolejowego na torze za Wykotami.

Stryj. (Aresztowanie szpiern). Przed tygo­
dniem areiztowann tu niejakiego Zastawskiego, któ­
ry od dłuższego czasu bawił w Mikołajowie. Za­
stawali kręcił się bezustannie po okolicy, przebiegał 
moczary i lasy, mierzył głębokość potoków i szero­
kość dróg wiejskich, wypytywał włościan o ścieżki 
leśne, wreszcie przygląda! się pilnie oszańco* aniom 
nad Dni estrem. Przy Zastawskim znaleziono nota­
tnik wypełniony pismem szyfrowanem. Notatnik 
przesłano komendzie X korpusu w Przemyślu. Kapi­
tanowi 45 pp. Witwickiemu udało się odnaleźć

klucz do pisma szyfrowanego. Laty zawarte w no­
tatniku kompromitują w wysokim stopniu Zastaw­
skiego.

Skole. (Pożar). Onegdaj spaliła się tu kuźnia 
dworska, własność Gródlów i Schmidta. Szkoda, 
ubezpieczona w krakowskiem Towarzystwie ubezpie­
czeń, wynosi 12 000 koron.

Bucaacs. (Nieszczęśliwy wypadek). Włościa­
nin z Podzameczka Kazimierz Tabisz, kopiąc glinę, 
zasypany został urwiskiem tak nieszczęśliwie, że na 
miejscu wyzionął ducha.

Przemyśl. (Śmierć w Sanie), Żona maszyni­
sty w tartaku ks Sapiehy w Hołubli, Karolina Ry­
dlowa, kąpiąc się w Sanie we wtorek, utonęła wraz 
z towarzyszącą jej służącą. Śp. Ryclowa liczyła łat 
dopiero 24, jej służąca 19.

Olesko. (Obchód grunwaldzki). Kolo miej­
scowe Towarzystwa , Szkoły ludowej* w Olesku, 
urządziło w niedzielę dnia 24 sierpnia obchód grun­
waldzki, w którym wziął również udział .Sokół* 
złoczowski. O godzinie 10 7* odprawione zostało 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafjalnym, pod­
czas którego czcigodny proboszcz miejscowy ks Ma­
rek Piątkowski, wygłosił piękne patrjoiyczne kazanie. 
Po wczesnych nieszporach ruszył pochód na staro­
żytny zamek, slawoy urodzeni* m Jana Sobieskiego, 
u stóp którego wśród zieleni drzew i krzewów ude­
korowany herbami Polski i Litwy, umieszczony był 
portret wielkiego Jagiełły, pogromcy Krzyżaków pod 
Grunwaldem

Tam wygłosił miejscowy wikary ks. dr. Wida- 
cki w przystępnych słowach rzecz ,o  bitwie pod 
Grunwaldem', poczem rozdano między li'd broszury 
i nastąpił powrót do miasta.

O godzinie 7 wieczorem odegrało gruno ama­
torów w sali kółka rolniczego III obraz z .Kościu­
szki pod Rada wicami*. Z powodu natłoku sztukę 
tę musiano odegrać dwukrotnie; dla inteligencji za 
wstępem, dla mieszczan i włościan bezpłatnie. Po 
skońrzonem przedstawieniu odbył się przez miasto 
pochód z lampionami.

Stanisławów, (liuskie seminarium ducha- 
tono). W piątek dnia 29 sierpnia br o godzinie 12 
w południe dokonał ks. mitrat Facjewicz w obecno­
ści członków ruskiej kapituły, radcy dworu i staro­
sty p. Prokopczyca i wice burmistrza p. Fiedlera, 
poświęcenia kamienia węgielnego pod budujący się 
przy ulicy Lipowej gmach na pomieszczenie gr. kat. 
seminaijum duchownego. Pamiątkowy dokument spi­
sany w języku ruskim, podpisali uczestnicy poświę 
cenią. Monumentalny budynek wyprow adzono już 
z murów piwnicznych, a za dni kilkanaście już bę­
dą i mury parterowe. Jeżeli nie zajdą nadzwyczajne 
przeszkody, dwupiętrowy mur gmachu stanie przed 
zimą pod dachem. W semirarjum znajdzie pomie­
szczenie około 70 alumnów.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielaryra 
św. Anny, przy ulicy Akademicki »j 1. 10, otwarty 
został do użytku publiczuości

* Famia w zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10 została po odnowieniu 
otwartą napo wrót.

* W  Golossenm, zostającym pod dyrekcją p 
Ei nesta Thorna, rozpoczyna się z dniem dzisiejszym 
nowy program, zuakomicie dobrany. Clou przedsta­
wień będzie Mariot, twórca śmiechu, znany już pu­
bliczności lwowskiej, ze swych znakomitych, pełnych 
humoru produkcyj. Dalej wezmą udział w przedsta­
wieniu Marja Sokołowska śpiewaczka polsaa, panna 
Czita, polska wirtuoska n& skrzypcach, udekorowana 
złotym medalem kunserwatorjum w Wiedniu, Zai 
Papilloc, paryska ekscentryczna tancerka akrobaty­
czna, bracia Hamilton, ekscentryczni szybkomalarze, 
Eliy d l Sarta, artystka na mandolinie, siostry Klett, 
duetystki tyrolskie, bracia Pips, naśladowcy głosów 
zwierzęcych, grupa Pircher, górno-styryjscy śpiewacy, 
tancerze i jodlerzy, .Ara-Zebra* Nora, igrzyska 
indyjskie. Jak widzimy, program dobrany starannie, 
nadzwyczaj urozmaicony i będzie niezawodnie cie­
szył się wielką frekwencją publiczności, na co zu­
pełnie i “sługuje.

* 30.000 koron, wynosi główna wygrana loterji wy­
stawy olomunieckiej. Zwracamy uwagę Szan czytelników, 
iż ciągnienie odbędzie się nieidwełaloie dnia 25 wrze­
śnia 1902 rokn, a wszy«tkie wygrane po odciągnięciu 
10 proc. prowizji zostaną w gotówce wypłacone. 944

* W Staw. nauczycielek rozpocznie się powtarzanie 
do egzaminów wydziałowych dnia 9 września b. r. o go­
dzinie 6 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia przy ulicy 
Zielonej 1. 4, I piętre, Zgłuszenia przyjmuje biuro Sto­
warzyszenie. Bliższych informacyj udzieli sekretarka, w 
dniu rozpoczęcia wykładów.

* Zarząd K&ł- Im Adama Asnyka Tow. szkoły Indo­
wej wskutek podań z i  lku gmin o b. licznych podpi­
sach o założenie Czytelni oirzymał od zarządu Macierzy 
Polskiej trzy cykle wydawnictw doniosłej wartości. Za 
ten dar niniejszem składa zarząd Kcła najgorętsze dzięki 
i zarazem notuje, iż odnośnie do podań wspomnianych 
już założono w dniu 15 sierpnia Czytemię w Przemiwół- 
ce pod Kulikowem i równocześnie zakłada Czytelnte 
następne.

Zm arli:
W Łodzi zmarł przemysłowiec tamtejszy Lndwik 

A n s t a d t ,  przeżywszy lat 62. Nieboszczyk był założy­
cielu* znanego w Łodzi parku Helenów, tudzież olbrzy­
miego browaru, przeistoczonego następnie na Towarzy­
stwo akcyjne.

Józefa z Peltzów B e ł k o t ó w a. zmarła w 68 roku 
życia, w Zbaraż1 dnia 23 sierpnia b. r.

W Łączkach zma-ł tamtejszy proboszcz ksiądz 
Konstanty P r a g ł o  w s k i  w 66 roku życia, a 42 ka­
płaństwa

Notatki literaekłe i artystyczno.
Bepertoar te a tru  miejskiego we Lwowie,

Dziś w p o n i e d z i a ł e k :  po raz pierwszy , Wdowa 
z Malabaru*, operetka w 3 aktach Herre’go.

Jutro w e w t o r e k :  (wznowienie) .Rozbitki*, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizinssiego. Trze ii go­
ść nny występ Romana Żelazowskiego, artysty i re­
żysera teatrów warszawskich.

W ś r o d ę :  , Wdowa z Malaba-u*, operetka.
W e c z w a r t e k :  .Piętro Caruso*, dramat

w 1 akcie Roberta Bracco; .Maski*, dramat w 1 
akcie Roberta Bracco; .Majster i czeladnik*, kome­
dia w 2 akiach Józefa Forzeniowakirgo. Gościnny 
występ Romana Żjlazc wjkiego w obu dramatach, 
w kotnedji zaś debiut Huberta Brzozowskiego, ar­
tysty teatru ludowego w Warszawie.

W p i ą t e k :  ,W dow. z Malabaru*, operetka.
F. jósef Chodakowski, znakomity artysta 

śpiewak i zasłużony reżyser opery warszawskiej, 
przybywa do Lwowa, celem objęcia nauki solowego 
śpiewu operowego w instytucie muzycznym pań 
Niementowskiej i Weleszczukowej. Wiadomośt o tem 
niezawodnie powitają Lwowiani* z wielkiem zado­
woleniem, gdyż miasto nasze pozyska w p. Choda­
kowskim znakomitego i wytrawnego nauczyciela. 
Zapisy na kurs p. Chodakowskiego rozpoczęły się 
już w instytucie muzycznym przy ulicy Krako­
wskiej 1. 2.

W teatrse miejskim rozpoczął w sobotę p. 
Roman Że.azowski, artysta teatrów w rszawskich, 
występy gościnn- .Otellem.* Wczoraj grał Franci­

szka Moora w .Zbójcach,* jutro występuje w jedne 
z najlepszych swych ról, w Straszu w .Rozbitkach.* 
Obszerniej o grze Żelazowskiego napiszemy po jego 
trzecim występie.

Jatki Jntjnsza Katza zamknięte!
Szereg artykułów Dziennika polskiego, wy­

krywających nadużycia wprost zbrodnicze ze 
sprowadzanem do Lwowa z za rogatek zakażo- 
nem mięsem, spedował nareszcie energiczniejsze 
wystąpienie ze strony magistratu.

Biuro sanitarne magistratu, przeprowadzi­
wszy gruntowne dochodzenia przeciwko .Ju lju- 
sowi* Katzowi, postanowiło zamknąć wszystkie 
sklepy i składy mięsa, ja n e  Katz posiada we 
Lwowie. W  sobotę nastąpiło zamknięcie ich 
z urzędu. Nie pomogły żadne postronne wpły­
wy, nie pomogła zainscenowana w sobotę 
w biurze sanitarnem przez Katza niepoczytal­
ność (udawał on najzupełniej warjata) — ponad 
przyjemności i nieprzyjemności, jakie mogą do­
tknąć takiego pana Kalza czy jemu podobnych, 
stoi interes ogółu, troska o bezpieczeństwo ży­
cia obywateli, którzy za dobry grosz w jatce 
i za daniny podatkowe, m ają prawo do dobre­
go, jadalnego mięsa: a skoro taki p. Katz ra -  
pycha publiczność z a m i a s t  j a d a l n e g o  
m i ę s a  — n a j o c z y w i s t s z ą  t r u c i z n ą ,  
s k o r o  z n i s k i e j  c h c i w o ś c i  p o z w a ­
ł a  s o o i e  g o d z i ć n a ż y c i e 1  u d z k i e — 
władza powołana do czuwania nad środkami 
żywności musi wkroczyć z całą energją. Że 
biuro sanitarna zwlekało z zamknięciem jatek 
Katza, tłumaczy się to tem, że właś ńe pozosta­
wienie ich jeszcze przez parę dm otworem było 
potrzebne dla tem pozytywniejszych wyników 
dochodzenia. Skoro zaś zebrano wszelkie nici, 
prowadzące do stwierdzenia ponad wszelką w ąt­
pliwość karygodnego nadużycia i jego rozmia­
rów, — z a m k n i ę t o  s k ł a d y  i j a t k i  
K ?. t z a .  W  czasie od wszczęcia wstępnych do ­
chodzeń do zamknięcia jatek poczynione były 
zarządzenia, które wykluczały wszelką możliwość, 
by Katz w handel puszczał mięso podejrzanej 
jakości.

Obecnie magistrat uporawszy się z najpil­
niejszą sprawą, z uwest a zamknięcia jatek Ka­
tza, zastanawia się (biuro przemys'owe) nad tem 
czy Katzowi można pozostawić k o n c e s j ę .  Ze 
względu, ża odtąd nie ma Katz miejsc zbytu 
dla swojego mięsa, i prowadzanego z poza Lwo­
wa, mięso przeznaczone d'a wielu zakładów pu- 
bliczuych ( 1 1 ) bywa sprowadzane ?. kolei do rze­
źni i rewidowane dwukrotnie: raz na koleji dru­
gi raz w rzeźni miejskiej.

A teraz, kiedy się m agistrat zdooył na 
energję wobec Katza, pozwolimy sobie zapytać 
prezydjum miasta; czy wególe jest właśeiwem, 
pozostawi anie nada 1 koncesji na sprzedaż icięsa 
człowiekowi, jak Jutjus Katz, który w tak nie­
godziwy i zbrodniczy sposób przemysł swój wy­
konywał. Dalsze tolerowanie takiego jegomości, 
byłoby w piost nie do wytłumaczenia. Radziby- 
śmy wiedzieć, c z y  p o s t a r a n o  s i ę  r ó w n o ­
c z e ś n i e  o i n n e g o  d o s t a w c ę  m i ę s a  d o  
z a k ł a d ó w  m i t s k i c h ,  bo przecie chyba gmi­
na ludzi w swoich instytucjach dalej padlin? nie 
żywi.

Początek epilogu strajków rol­
nych.

W  chwili, gdy trybunały karne napełniają 
więzienia ciemnymi, uwiedzionymi włościanami 
za to, iż uwierzyli zbrodniczym poaszaptom, że 
jest zamiarem rządu odebranie własności ziem­
skiej jeduym, a oddanie jej drugim, w chwili, 
gdy właściciele ziemscy w zbiorze tegorocznym 
stracili miljony, a włościanie, nic nie robiąc, 
nie zarobili na swe utrzymanie w czasie pory 
zimowej i po roku tak urodzajnym, jak tera- 
źaiejszy, będą cierpieli głód na przednówku, in­
ny jeszcze dram at nędzy ludzkiej, spowodowa­
ny strejkiem i zawie dzionemi nadziejami, odby­
wa się w zakładzie obłąkanych w Kulparkowie.

Z okolic Zbaraża i Buczacza przywiezieni 
zostali trzej włościanie, którzy pod wpływem 
agitacyj strejkowych utracili rozum. Jeden z 
nich, dotknięty m anją wielkości, rozdaje zasoby 
stodół i spichrzów pańskith, ktOre, jakoby z 
rozkazu .cisaria*, miały przejść w posiadanie 
jego. Drugi jest naprzenran to bogaczem, to 
prześladowanym, rozdaje pieniądze lub ziemię, 
albo się kryje ze strachu przed żanda mami 
Trzeci nareszcie, który w oczekiwanej manny 
niebieskiej nie dbał o zebranieplonu ze swoich 
zagonów, przekonawszy się, że nie mogą ziścić 
się obietnice, które im dawali niegodziwi pod- 
scczuwacze, popadł w raelancholję i rozpacz, 
że rodzina jego zginie w czasie tej zimy i nic 
ją od śmierci głodowej nie uratuje.

Są to nowe ofiary złego czynu, a ile je­
szcze łez, a może też i krwi poleje się, gdy nę­
dza zajrzy pod strzechy!?

Straszny to plon posiewu nienawiść, i 
ciężkiem brzemieniem spaść Dowinien np sumie­
nie tych sług kościoła i młodzieży, którzy pro­
pagowali strejk, mając nadzieję za pomocą je­
go utworzyć w przyszłości jakieś nowe społe­
czeństwo, nie mające żadnych korzeni w prze­
szłości, na dziennikarzy, adwokatów i nauczy­
cieli, którzy nc podszczuwaniu ciemnego ludu 
ruskiego budowali wyniesienie swoje i korzyści 
mrterjalne, jakich osiągnąć się spodziewają.

Czy im Bóg wybaczy to zło, które już 
zrobili i te łzy i rozpacz i krew, które mogą 
się zrodzić na niwie przez nich zas anej.

Zakopane skarby.
Do jakiego stopnia rozpanoszyło się wśród 

ludu nie tylko wiejskiego, ale i miejskiego w 
Królestwie /uachorstwo i zabobony, świadczy 
następująca historja:

Jeden ze znachorów, zamieszkały na B alu 1 
I ach w Łodzi, wszedł w bliższe stosunki z cze­
ladnikiem tokarskim, Bolesławem Bieńkowskim 
i przedstawił mu projekt łatwego wzbogacenia 
się. Środkiem tym miało być odszukanie znaj­
dującego się w oznaczonem miejscu skarbu, za­
kopanego w ziemi. Dla osiągnięcia tego celu 
należało sprowadzić książkę, zawierającą zaklę­
cia i formułki kabalistyczne.

Bieńkowski, usłuchawszy rady, wtajemni­
czył w całą sprawę przyjaciół swoich: F ranci­
szka Malinowskiego i Zygmunta Lisieckiego, m a­
larzy, także w Łodzi zamieszkałych. Sprowadzo­
no tedy książkę, wydaną w Kamienicy saskiej 
p. t. ,D as ist Mosis magisene Gaisterkunst oder

maiki i Meszty męskie, damskie i dziecinne, chevreau czarne, 
bronzowe, irchowe,

LAKIERY .Ideał cheyreau, BUCIKI i MESZTT! 
płócienne, KALOSZE petersburskie.

M a r c i n  M  i k l l e r
plac Halicki 14 — Lwów. 741
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Geheimniss alłer Geheimnisse* i z tego owocn
cywilizacji niemieckiej zaczerpnięto wskazówki, 
jak należy przygotować się do wywołania i 
przyjęcia ducha, który mial wskazać gdzie się 
skarb znajduje.

Wszyscy trzej porzucili pracę i idąc za 
wskazówkami książki, zaczęli gromadzić potrze­
bne przedmioty, m ianowicie: gwcździc z tru 
mny małego dziecka, kamień uraźny (blutsteiu), 
zielę koszyska (Terbena officinalis), kcź’ę, klingę 
stalową i t. d.

Wreszcie przed trzema tygodniami udali 
się do wsi Lubiec, gminy Szczerców, w powie­
cie laskim, gdzie znajduje się miejscowość gó­
rzysta, przeznaczona na grzebanie zmarłych na 
cholerę.

Młode koź'ę, kupione w Bełchatowie, za­
bili klingą stalową, odarli je ze skóry i ułożyli 
na stosie z wierzbiny, wzniesionym na górze. 
Następnie urządzili c&łcpalenie przy formułce 
kabalistycznej.

Koźtę spaliło się na pcpiól, który następnie 
zebrali i rozrzucili w stronę wschodnią.

Po tym akcie zdjętą z kozła skórę rozcią­
gnęli na ziemi i przymocowali gwoździami z tru ­
mny małego dziecka; na rozciągniętej w ten 
sposób skórze oznaczyli trójkąt kamieniem ura- 
źnym (blutslein), zwanym krwawiec albo żele- 
ziak czerwony; potem w nocy zapalili dwa 
lichtarze ze świecami woskowemi, poświęcane- 
mi, pól butelki spirytusu, kadzidła sprowadzone 
umyślnie z Częstochowy, które spalili, kamforę 
— i na urządzonem w taki sposób miejscu ka- 
baiistycznem, wypisali kilka liter krwawcem.

Pierwszy, jako egzorcysta, wszedł do tró j­
kąta Bieńkowski, następnie dwaj towarzysze: 
Malinowski i Lisiecki. Gdy już wszyscy znaleźli 
się w trójkącie, zapalili świece krzesiwem, a na­
stępnie us'aw :li przed sobą naczynie, napełnio­
ne węglami upalonemi z wierzbiny, do których 
nalali spirytusu, dosypali kadzidła i kamfory i 
odczytywali z księgi zaklęcia kabalistyczne.

Wszyscy trzej, o głodzie i na owych mo­
dlitwach, przy których pomocy m :ał się duch 
ukazać, spędzili trzy tygodnie w lesie i pod go­
lem niebem. Mimo jednak zaklęć, duch się nie 
ukazywał wcale. Wywoływacze ducha możeby 
i dłużej jeszcze pozostawali na odludnem m iej­
scu w Lubru, gdyby nie włościanie, którzy zdała 
zauważywszy rozpalone ognisko i trzech uwija­
jących się ludzi, dali znać władzy gminnej, a ta 
przerwała ceremonję i wszystkich kazała odsta­
wić do kaccelarji. Tutaj, po odpowiedniem wy­
legitymowaniu się, wszystkich puszczono. W ło­
ścianie jednak rzucili się na młodych rzemie­
ślników, nazywając ich odszczepieńcami i mimo 
błagań i próśb, nie pozwolili im ani przenoco­
wać u siebie, ani się pożywić. Wynędzniali, po 
trzech tygodniach, powrócili wczoraj do Łr dzi 
bez skarbu. Jeden z nich, Malinowski, ze sfcru- 
cbą zwierzył się swojemu pracodawcy, który go 
przyjął napowrót do pracy. Dwaj pozostali, 
Bieńkowski i Lisiecki, jeszcze nie dali 
za wygraną i zamierzają podobne doświadcze­
nie urządzić pod zamkiem w Łęczycy.

Fakt tego rodzaju nie jest odosobniony. 
Pod wpływem namów znachorów, wiele jedno­
stek, odznaczających się ciemnotą, porzuca p ra­
cę, wydaje pieniądze na zakupno przedmiotów 
potrzebnych i robi wyprawę po skarh ukryty.

Księża z kazalnic przestrzegają łatwowier­
nych przed namowami znachorów i pedobnemi 
niemieckiemi t cywilizac?jnerai* broszurkami — 
wykorzenianie jednak tego rodzaju przesądów, 
idzie bardzo powoli.

„Smips“ o strejku rolnym.
Humorysta Śmigusa znakomicie wyzyskał 

ze swego stanowiska niedawny strejk chłopów 
ruskich, a zarazem streszcza tragikomiczne przy 
Bod; akademika-agitatora w liście ,du  Cholina*. 
Otc brzmienie dosłowne tego doskonałego listu: 

Wasze moczymordiecze sijatielstwo!
Sprawdesznu frajdu małyśmo tutki mit 

diesen rełniczen Sztrajken, kotori chachlaczki 
wywołały na nasz czysto moskowski pożytok... 
Po persze, szto chlopyci distaly po paru W cchen 
kryminału, to i lehko pryjde teperiszka verbrei- 
towaty diesen Glauben, das3 in unserer ma- 
tuszka Rassjeji lipsze żyty lud iam ; — a po 
druhe, poneże die Bauem baben czerez toj czas 
niks zarobić maeben, to jak pryjde Hunger — 
za byle jaku piątku rublej bude można kożdoho 
driania chathla perekupyty na naszu prawo-
sławnu w iru ! P . resylaju waszoj swynieczoj Ła- 
skawosty zum eyentuellen Gebraucfce rachunek 
cdnoho szczenewmerłyczka Universitatsburscha, 
predlożenyj zahaSrsomu komitetowy wid sztraj- 
kiw, kotoryj wasz nyżajsze pidszkrobanyj sluha 
□a ulyci gefunden gemacbt b a t:

„Rachunok
za propagandieczu dijateln:śt’ w okruzi stryjskom.
Żdiznyeia h e t .......1 Gulden 02 Kr.

(Nazad iszow pichotoju 
z żandarom).

P ara z o l i w ....................1 ,  20 »
Stosimdesiat kieliszkiw ho- 

riwki dla srlan na roz- 
hudżenie ruskoho p ttrjo - 
tyzmu, i tryjciat sziść szo
sam w y p y w  3 ,  18 ,

Czisnyk nazubeis . . . .  1 ,  40 ,
Schmerzgeld za try razy 

w mordu, kotori pcliiczyw 
wid chłopa w Paduhyci, 
za te, szczo to buw pola-
k o f i l    4 ,  50 ,
(po piwtora guldena za 
raz).

Dyjcta za try dni u hareszci 1 .  50 ,
Strata czasu i zdrowia . . — , 75 ,

Razom . . .  13 Gulden 55 Kr.
Wid czestnoho komitetu distaw 15 fl. na 

wydatki, ale reszta w sumi jednoho guldena 
45 kr. deś my shynula z kiszeni, pidczas pośli- 
dnoj mowy na wiecu w Dułobyci... czort zna, 
może i wkkreły rcdymcil...

,Z  poważaniem 
Hrehoryj Dub, hakademyk*.

Nema szczo howoryty — ein sehr billige9 
Vergnugen! Za piatnajciat sribła zweihundert 
Glas szpagatiwki, czisnyk, zoli, reisekosten i try 
razy w m ordu!... Hospody Boże! nas to bilsze 
kosztuje nasza propaganda... a poneżeteper ino 
patrzeć, jak w ślid za strajkom pryide hołod — 
tak prysylajte na sposibnu cbwylu ein paar 
hundert Rubel, szobyśmy zdorowi buły, pilzne- 
ra popywały, i k r u  cbarczowaly, batiuszku caria 
d a  wyły — a wsim hzlodnykam, patryjotnykam,

Ukraińczykam i procziim duraczkam hrim w ta-
tuńcia, ta czort w mamaszu, szczo daj i nam 
wsim Boże, na wiki wikou, am iń!

S ;kónen Gruss poresylaje ty twij sobaka
Timofiej.

Proces o Morskie Oko.
(Telegr. t Dsienmka Pólsk.*).

K r a k ó w  1 września. Arbiter dr. Tcho- 
rznicki przybędzie tu  jutro rano, a inni człon­
kowie sądu przybędą jutro po południu. W y­
jazd do Zakopanego nastąpi we środę o godz. 
pół do 11 rano. _______________ ________

Król wioski w Niemczech.
(Tel. D&. Polskiego).

B er lin  31 sierpnia. Wczoraj u br. Bue- 
lowa odbyło się śniadanie, dane dla ministra 
włoskiego Prinettego. Byli na niem hrabina Bue- 
low, ambasador włoski Lsnza z całym perso- 
nalem ambasaoy i włoski attacbć wojskowy.

F r a n k fu r t  1 września. Król włoski 
wziął wczoraj udział w obiedzie, wydanym na 
jego cześć przez oficerów pułku huzarów, które­
go jest właścicielem. Komendant pu liu  wniósł 
toast na cześć króla, król włoski toastował na 
cześć cesarza Wilhelma i pomyślności pułku. 
O godzinie 9tej wieczór udał się król w dalszą 
drogę.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i te le fo n iczn e .

Sytuacja.
W ie d e ń  1 września. Na konferencji, 

którą miał w sobotę dr. Żaczek z prezydentem 
gabinetu drem Koerberem, chodziło o rozpo­
częci konferencji ugodowej między Niemcami a 
Czechami. Jak obiega pogłoska, dr. Koerber ma 
zainicjować konferencję w drugiej połowie bie- 
żącgo miesiąca, a zaprosi na nią przywódców 
wszystkich stronnictw czeskich i niemieckich. 
Jeżeli te przedwstępne rokowania między drem 
Koerberem a reprezentantam i obu narodowości 
doprowadzą do zadawalającego rezultatu, to 
następnie odbędą się wspólna narady miedzy 
Czechami a Niemcami, w których udział weźmie 
także dr. Koerber.

Dem onstracja au tiserbska .
B u d a p e s z t  1 września. Węg. Biuro 

koresp. donou z Zagrzebia: Z pow edu artyku­
łów w dzienniku Srbobran, w których wystą­
piono n ie p r z y j  .źnie przeciwko Chorwatom, przy­
szło wc/Oraj w południe do wielkiej dem onstra­
cji przed budynkiem serbskiej gminy i redakcją 
dziennika wyżej wspomnianego. W ybito wszy­
stkie szyby. Jednego z redaktorów znieważono. 
Policja zarządziła wiele aresztowań.

Wyścigi wioślarskie w Krakowie.
K r a k ó w  1 września. Wczoraj wieczorem 

w Sokole zebrali się wszyscy wioślarze, przy­
byli z Warszawy i Królestwa. Przy trzech sto- 
lat-h zasied li uczestnicy do wieczerzy. Jako go­
spodarz witał zebranych prezes oddziału Sokoła 
Rudziński. Kapelan o. Anioł wygłosił przemowę 
i wzniesiono szereg toastów. Na zakończenie 
odbyły się ćwiczenia w Sokole.

Wypadek aa polowaniu.
Ł ó d ź  1 września. Na polowaniu koło 

Zgierza zastrzelił przez nieostrożność p. Stani­
sław Botticher, swego rodzonego brata Wła­
dysława.

W  p o lsk ie  ręce.
P o z n a ń  1 września. Schlesische Złg. do­

nosi, że polska spółka parcelacyjna w Bytomiu, na­
była dobra rycerskie Wielkie Zaolsze w powiecie 
gliwickim za 180 000 marek. Dobra te obejmują 
przeszło 800 morgów. ,Już w najbliższych dniach 
— pisze Schles. Ztg. — miejsce niemieckiego in­
spektora zajmie Polak*.

Podejrzane sta tk i.
P o la  1 września. W sobotę semafor zawia­

domił władze pi rtowc, iż r a  wodach pojawiły się 
dwa jachty. Ponieważ w pobliżu m ają się od­
być manewry finty aus* rjackiej, na które przy­
będzie cesarz przeto pojawienie się tycb jaebtów 
wzbudziło podejrzenie i wysłano natychmiast 
statek awizowy z policjantami, który oba te 
jachty przy&resztował. Były to szalupy ,Anna* 
i „Trilby* z Wenecji. Na pokładzie pierwszej 
znajdował się pasażer nazwiskiem Giowanni 
Gbin z Wenecji, na pokładzie drugiej hr. Dona 
delia Rose. Na obu statkach przeprowadzono 
ścisłą rewizję, która trwała kilka godzin. W ie­
czorem pozwolono statkom odpłynąć. 
Opuszczenie Chin przez w ojska europejskie.

L o n d y n  1 września. Biuro Reutera do­
nosi z Tientsinu: Kola wojskowe utrzymują, że 
wojska europejskie z wyjątkiem straży dla po­
selstwa, cdjadą z wiosną z Chin, jeśli nadspo­
dziewane wydarzenia nie zmienią stanu rzeczy. 
Najpierw odejdą wojska angielskie.

Podróż cesarza.
L u b i a n a  1 września. Cesarz przybył tu 

wczoraj o godzinie 7 min. 18 wieczorem w 
przejeździe do Poli.

Cesarz wysiadł z pociągu. Powitał m o­
narchę arcyks. Rajner, który tu poprzednio 
przybył pociągiem kolei południowej, oraz ge- 
nerał-adjutant Bolfras. Monarcha rozmawiał z 
prezydentem kraju Heinem, burmistrzem Hriba- 
rem i komendantem żandarmerji krajowej. Po­
nieważ cesarz odmówił wszelkich przyjęć, dwo­
rzec był dla publiczności zamknięty. Po 15 mi­
nutowym przestanku odjechał monarcha w dal­
szą drogę.

W sprawie masażu.
B u d a p e s z t  1 września. Prezydent ga­

binetu p. Szell, jako minister spraw wewnętrz­
nych, wydal rozporządzenie, według którego 
masowanie na przyszłość może się odbywać 
tylko pod kierownictwem., nadzorem i odpowie­
dzialnością lekarza. Bezwarunkowo atoli rie - 
lekarzom wzbronionem jest masowanie żołądka 
i brzucha, oraz oczu. Wykraczający przeciw temu 
zarządzeniu karani będą karą więzienia do 15 
i grzywną do 300 koron.

Strejki.
F l o r e n c j a  1 września. Część służby 

tramwajowej przylą zyła się do strejku. Kursuje 
tylko mała ilość wagpnów pod ochroną policji 
i karabinierów. W  mieście panuje spokó ; po 
ulicach przeciągają palrale wojskowe. Część 
wojska, która była na manewrach, powróciła do 
miasta.

F lo r e n c ja  1 września. S tre jkujący za­
chowują się spokojnie. Oświetlenie m iasta zape­
wnione.

F lo r e n c ja  1 września. R< ibotnicy 42 
zawodów biorą udtial w  strejku. Rokowania, 
mające na celu zażegnanie strejku, prowadzone 
są w fabryce metalurgicznej Piglior ie. gdzie ro­
botnicy żądali strejku generalnego. Ogół robo­
tni kó w n ;e jest za strejkiem genen rlaym, prze­
waża bowiem zapatrywanie, że t» k drobne ró ­
żnice między ro botnikami a fab rykanfami nia 
wymagają strejku generalnego. — Sądzą, że 
strejk potrwa tylko dwa dni.

F lo r e n c ja  1 września. Każdy plac pu­
bliczny obsadzony je s t kompanj ą wojska. Silne 
patrole kawalerji przeciągają ulicami miasta i 
na przedmieściach. W  mieści e skonsygnowano 
6000 żołnierzy, nia lic..ąc znacznej ilości kara­
binierów i policji.

Kawiernie pozamykane. Odbywanie zgro­
madzeń pod golem niebem  zakazane. W  nie­
których miejscach zniszczyli strejkujący ru ryga- 
zo7 / 9 , które niezwłocznie zdołano naprawić.

B a r c e l o n a  1 września. Tutejsi robo­
tnicy z gazowni przystąpili do strejku. W  W a­
lencji nastąpił w strejku robotników gazowych 
poważny zwrot. Władze zarządziły odeowieanie 
środki c.lera zapew nienia miastu oświetlenia.

W i e d e ń  1 września- Arcyksiążę Rainer 
odjechał do Poli.

T r y j e s t  1 w rześnia. Wczoraj odbyła się 
uroczysta intronizacja ks. biskupa Nagła.

B er lin  1 wrześniu. Profesor Virchow 
powrócił wczoraj do B erlina.

IS C h I  1 września. »3esarz wraz z świtą i 
adjutantein pułkownikiem ks. Dietrichstemem 
odjechał do Poli.

B u d a p e s z t  1 wrceśnia. Zmarł prot. 
politechniki Emeryk Stein dl, twórca nowego 
gmachu parlamentu i licznych monumentalnych 
budowli, w 63 r. życia.

N o w y  J o r k  1 września. Depesza zVal- 
paraiso donosi o śmierci austro-^ęgierskiego 
konsula generalnego M aksymiliana Ehrlicha.

L o n d yn  1 września. Generałowie boer- 
scy Botha, Dewet i Delarey przybyli tu wczo­
raj po południu.

K a r l s b a d  1 września. Minister kolei 
Wittek udał się wczoraj do Giessbubl i zwie­
dzał tę miejscowość. Dziś rano odjechał do 
Tesznoda; następnie uda się do Cieplic, Li- 
berca i t. d.

Kronika i ostatniej chwili.
Tymczasowy komitet wiecu narodowego 

donosi n-m, że stosownie do licznych żądań prze­
dłuża się termin do nadsyłania odpowiedzi i do zgła 
szania rekrutów, tudzież wniosków co do programu 
wiecu, do dnia 15 września b. r. Przy tem nad­
mienia komitet, że i te osoby mogą w sprawie 
wiecu głos zabrać, które, czy to z powodu błędnego 
adresu, czy możliwego przeoczenia, nie ot.zymaly 
odezwy komitetu tymczasowego, gdyż wszyscy Pola­
cy, bez żadnych różnic, są powołanymi do wyrażania 
swego zdania w tej sprawie ogólno-narodowej.

W myśl ogłoszonej dawniej odezwy, komitet 
tymczasowy po dniu 15 wiześnia zaprosi z pośród 
osób, które się do udziału w wiecu zgłosiły, na 
członków komitetu szersze grono przedstawicieli 
wszystkich kierunków i wszystkich warstw spo­
łecznych.

Pierwsze posiedzenie tego komitetu wiecowego 
odbędzie się z końcem września b. r.

Nowe składnice pocztowe. Z dniem 10 
wiześnia b. r. wejdą" w życie nowe w dalszym ciągu 
składnice pocztowe, a mianowicie: w Baszni poczta 
Lubaczów, w Beremowcach p. Olejów, w GIębokiem 
p. Rymanów 1, w Guilowodach p. Wiśniowczyk, 
w Iszczkowie p. Denysów, w Kossowy p. Trzęsówka, 
w Kroczkowej p. Łańcut, w Rajbrocie p. Lipnica 
murowana, w Taurowie p Kozłów, w Turbi p. 
Rozwadów i w Zaszkowie p. Kulików.

Konkurs na premje rzemieślnicze. Magi­
strat miasta Lwowa ogłasza konkurs na 4 premje 
rzemieślnicze po 1130 koron z fundacji Blanka dla 
ubogich czeladników rzemieślniczych. Losowanie tych 
premij odbędzie się dnia 3 grudnia. Premje te mają 
służyć do pomocy przy urządzaniu warsztatu ręko­
dzielniczego i samoistnego wykonywania przemysłu. 
Podania wnosić należy bezpośrednio do VIII. depar­
tamentu magistratu, najdalej do dnia 14 paździer­
nika b. v.

Sztuczny lód. Gmina lwowska prowadzi w 
rzeźni miejskiej fabrykę sztucznego lodu, który nad 
lodem rzek i stawów ma tę wyższość, że może być 
idealnie czystym i takim też jest w istocie. Ażeby 
ta czystość trwała także i po wytworzeniu go, mia­
nowicie przy odstawianiu tego lodu konsumentom, 
sprawiła rzeźnia dwa specjalne duże wozy, szczelnie 
zamykane, w którym odbiorcom go przywozi. Wozy 
te są popielato lakierowane i opatrzone bijącym w 
oczy napisem: ,Lód sztuczny z rzeźni miejskiej*. 
W żadnych innych wozach rzeźnia lodu nie wysyła 
Odbiorcą lodu sztucznego en gros jest mleczarnie 
Przeworska, która za pośrednictwem sześciu swoich 
we Lwowie sklepów, odstępuje część otrzymywanej 
dostawy inn)m konsumentom w mieście, część zaś 
na własne zużywa potrzeby. W ostatnich czasach 
widziano we Lwowie lud sztuczny, wieziony w wo­
zach otwartych, nakryty jedynie brudnymi łachma­
nami. Jedno z pism w sobotę nazwało wozy te zu­
pełnie błędnie wozami miejskimi. Ubolewać jednak 
wypadałoby, gdyby znaltźli się .przemysłowcy*, ktć 
rzyby w ten sposób przewozili lód, przeznaczony dc 
spożywania w rozmaitych przetworach. Rzeźnia miej­
ska, wydając lód sztuczny na prywatne wozy brudne 
a otwarte, nie może zdziałać nic więcej, jak tylko 
przedstawić złe skutki takiego transportowania lodu, 
przeznaczonego do celów jadalnych. Przypuszczać na­
leży, że ów tak nietroskliwie co do czystości prze­
wożony lód używany jest tylko w szynkarskich pi­
wnicach; kupcy nasi bowiem, kupując lód do utrzy­
mywania w zimnie masła, serów i t. d , układają 
płyty lodu na wczie, wyścielonym czystem sianem, a 
drugą takąż, grubą warstwa przykrywającą go.

We dwoje, czyli 5 centów a pierogi. 
Katarzyna Romańczuczka i Ignacy Szemberowicz, 
żyli ze sobą — od tak — we dwoje. Wczoraj, 
jako że niedzielę świętą uczcić należy, kupiła Kata­
rzyna mąki i sera i nakleiła parę tuzinów sporych 
pierogów. Lecz cóż, na ser i mąkę starczyły jej 
fundusze, na drzewo do ugotowania pierogów za­
brakło już biedaczce. Pierogi leżały na stolnicy, ta­
kie okrąglutkie, apetytne i snhły, obsiadły je muchy, 
a tu drzewa ani szczypki. A surowe jeść, przecie 
nijako 1 W kłopocie tym zwróciła się zakłopotana 
Romańczuczka do Szemberowicza i wyznała mu bez 
ogródek, że jeśli ebee jeść pierogi, musi deć 5

centów na drzewo. Szemberowicz pierogi jeść ębcial, 
bardzo nawet, dać 5 centów natomiast, było mu żal. 
Walczył z sobą chwilkę, wreszcie wstał, położył 5 
centów na stole, polem pochwyci’ RomBńczuczkę za 
kark i rzucił o ziemię, .którym to rękoczynem — 
jak opiewa protokół urzędowy — popełnił Romań- 
czuczce na głowie guza oerąglego, o średnicy 8 
centimetrów*. Na dobitkę, w czasie kiedy Romań 
czuczka udała się na starję ratunkową, a Szembero 
wicz zasnął na łóżku snem sprawiedliwych, wlazł do 
izby pies jakiś i zjadł ze stolnicy wszystkie pierogi 
— na surowo.

Rozmaitości.
Król A lfons XIII hiszpański odbywa uro­

czystą pokoronacyjną podroż po swoim kraju. Lu­
dność przyjmuje go wszędzit z zapałem, co
świadczy o fałszywości twierdzeń, jakoby w Hiszpanji 
ogół żywił uczucia antidynastyczne. Dzienniki wszyst 
a cb odcieni podnoszą, że od dawna Hiszpanja nie 
miała władcy, któryby się cieszył tak wielką miło­
ścią ludu. Pobyt króla w Pampelunie pobudził lu­
dność do wielkiej demonstracji antikarlistycznej, 
w której wzięli udział liberalni, republikanie, a na 
wet socjalni.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  1 września.

(/r.) Likwidacja rachunków miesięcznych 
pochłania obecnie całą uwagę sfer giełdowych, 
to też nowych transakcyj jest bardzo niewiele. 
Uregulowanie rachunków sierpniowych wymaga 
dosyć znacznych zasobów gotówki, wobec czego 
eskont prywatny podrożał na 2 S/. % . W banku 
austro-węgierskim zgłoszono w sobotę nowych 
weksli do eskontu za 8 miljonów koron, aziś 
spodziewają się jeszcze większego ich napływu, 
gdzie punkt ciężkości likwidacji miesięcznej leży 
dziś. Przy tem wszystkiem zasadnicza tendencja 
giełdy pozostała silną, a przeważna część wa­
lorów utrzymała się przy ostatnich notowaniach. 
Niektóre walory przemysłowe podniosły się na­
wet cokolwiek, osobliwie akcje przedsiębiorstw 
elektrycznych i walory naftowe. Podobno bo­
wiem szanse wznowienia kartelu naftowego 
znów się poprawiły i ty lio  dwie rafintrje rob it 
jeszcze pewne trudności.

W ie d e ń  1 września. {Giełda - 
fafeal. (Kursa w korouacn i po 50 kilogramów). 
Psz»aioa r.« jesień od € 91 do 6 93. aa 
wiosnę od 7 33 do 7'33 żyto *a jesień 
ód 6‘36 do 6 37, aa wiosnę od 6 49  ic  6 5 1 
kukurydza aa sierpień-wrzesień od — do- - * — , 
na wrzesień-październik od 5'75 do 5 76, as ce.aj- 
emwieii od —• -  do — '— , a.-nt* aa jesień od 
5 78 do 5 79, sa wiosnę cc? 6 03 do 6 05 
rzepak aa sierpień wrossieó od 10 65 <ła 10"75, 
na wrzesieś-paździeroik od — • — do — — , na sty­
czeń-luty od —•— do — ; tlfej rzepakowy a* 
wrzesieńgrudzień — — Ja • - . Usposobieuie
silne. Ciepło.

B u d a p e s z t  1 września. {GieŁfi 
BioifclGz). (Kursa w koroaach i po 50 kiiogr.i. Psze- 
aica aa październik od 6*63 do 6‘64, ua kwie­
cień od 6 ’96 d> 6 9 7 : żyto aa październik od 
5’93 do 5 94, ns kwiecień od 6 15 <o 616 
owiat aa paidziernik od 5*45 do 5 46, aa 
kwieiień od 5 ’7C do 5 77. kukurydza aa wrze­
sień 5 43 ćo 5 44, ta  maj od 5 40 do 5 4 1 ; 
rzepak aa sierpień od — do — . Oferty 
au pszraicę mierne. Chęć kupaa ograniczona. 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  1 września. (G-eida połudaiowa 
godyise 13 m. 30). Marki 117 05 Raata matowa 
10180 Węg. reata koronowa 97 90 Akcje auatr. 
zsti kred. 687'— , Akęjc węg. raki. kred. 737 —, 
Akąj« Angiobaaku 378 '—, Akcja Unicabankn 
540 . Akcje Bansrerei&u 455’— Akcja Ltadsr-
hatku 423 50 Akcja kolei państw. 717 50, Lr>c» 
ba-ij  71'50 Akcja kolei Elbetkal 467- —. Akcjs 
fabryki broai — —, Akq» tytoaiowe — - — 
Akcje Aipiny 393' —, Ak-ije .Rim* Murwęji 503 —. 
Aksja pragskiejro Tow, że!. —, Losy tureckie 
115 35 Ruble 953 50 Usposobienie silne.

B e r l i n  1 września. (Giełda poranna). Akra 
kredytowe 216 10, Towarz. dyskontowe 188 —. 
Usposobienia silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W poniedziałek 1 września, o godz. 71/* wieczorem 

Po raz pierwszy:

Wdowa z Malałam
(La veuve du Malabar) 

indyjska operetka w 3 aktach Hektora Cremieus 
i Adolfa Delacour; muzyka Pawia Herve’ego. 

O S O B Y :
Boulbonn, właściciel magazy

nu mód p. Malawski
Nabak Keri-Kale p. Lelewicz
Zizibar, subjekt Boulbonna p. Okoński
Radżah p. Kratochwil
Bitoby, odźwierny wielkiego

domu p Kiczman
Bacari, przyjaciel Nababa p. Nowicki
Macassar, , . p. Recheński
Tata Liii pni Kliszewska
Gocorilla, modniarka pni Łopatyńska
Dżelmi, Bajaderka pn: Okońska
Ninika , *• *
Ivoe , pna Rutkowska

* * * w roli Nin ki, wystąpi pna Łęska.
Bramini, służba Boulbona i Nababa, Sipaje Fakiry,

lud obojga płci.
Recz dzieje się w Malabarze w mieście Travecore.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 września 1902 r 

HOTEL GEORGE. I. Timoftiewicz z Krakowa. M. 
Szyrajew z Nowego Sącza. W drugosz z Borysławia. J. 
Auslaender z Ceruiowiec. M. Giusel z Felsztyna. J. 
Skrzyński z Warszawy. J. Jezierski z Rozwadowa. R 
Sehechtel z Ta-nopola. J. Micewska z Tuczemp. H. Kar­
czewski y Moraóca. S. Wybranowski z Kimirza. S. Mała­
chowski z Podola ros. W. Płotnicki z Podola ros. A. 
Digiuth z Rosji. L. Marcinczyk z Kijowa. J. Rylska z 
Uhrynowa R. Dróseler z Neutitschein. P. Selker z 
W iedD ia.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Fischer v. Waidhei u z 
Petersburga S. Mynarski z Germakówki. K. Ciechano­
wski z O essy. K. Dobrowolski z Borszczowa. B. Barbei 
z Suczawy. J. Puchalski z Dworzec. J. Rakowski z Her­
manowie. J. Zieniewicz z Daszawy. B. Dewisz z De- 
szawy. H. Mierzyński z Dubowiec. C Maleck z Wiednia,

J. Gros ze Stanisławowa. H Krzyżanowski z Liska. M. 
Bogdańska z Władypola. B Osuchowski z Turki. W. 
Gotleb Haszlakiewicz z Gańczowy, M. Weiss z Czemio- 
wiec. J. Stenzel z Wiednia.

N E K R O L O G J A .

t
L U D W IK A  K A C Z A Ł U B A

żona c. k podurzędnika pacztowego 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kramentami, zmarła dnia 30 sierpnia b r. przeżywszy 

lat 39.
Pogrzeb odbędzie się dnia 1-go września b. r. 

o godzinie 3 ciej po południa z domu żałoby przy 
ul. Gródeckiej 1 147 na cmentarz Janowski, na który 
w smutku pogrążony mąż, z dziećmi krewnych, 
przyjaciół i znajomycn zapraszają.

.S tella- K. Slotolowicz Wałowa 11.

t
F R A N C IS Z E K  S W A C Z IN A

obywatel miasta Lwowa 
po długich a ciężkich cierpieni cb, opatrzony św Sa­
kramentami zmarł dnia 31 sierpnia br. w 58 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 2 września 
b. r. o godzinie 5 popołudnia z domu żałoby przy 
ul. Kochanowskiego 1. 4 na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca rodzinnego, na który w smutku pogrą­
żona żona krewnych i znajomych zaprasza.

.Concordia*. A. Karkowski.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Docent medycyny wewnętrznej

D r . J u lj u s z  M a r is e h le r ,
powrócił i ordynuje 

u lic a  W a to w a  1. 7 ,  I. p 943

D r -  K a r o l  H a is d g g
były długoletni sekundarjusz szpitala powszechnego 

powrócił i ordynuje 872
w chorobach wewnętrznych od 3—4 Pańska 6.

F lz y k a ln o -d y e t y c z n a  l e c z n ic a
Dra A Tarnawskiego

Kossowie (za Kołomyją, stacja kolei Zabłotów) otwarta 
do końca października. 964

Dr. Zygmunt Spalke,
specjalista chorób uszu, nosa, gai dla i krtani, powrócił 

i ordynuje od 11—12 i od 3—5. 947
ul. Grodzickich I. 4

Zakład dra Eng. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ortopedji i masażu u l i c e  

T r z e c i e g o  M a j a  1. 2 948
Ordynuje od 2—4. Prospekty na żądanie.

Instytut techniczni: - dentystyczny
Lwów, ol. Kopernika 1. 8. 'rlb

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów be* bclu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustró j,

zęby sztuczna *> kaocsnto, zlocie i bez płytki. 
Reperatnry * prrwincii usku teczn i odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w s r i y  o a ry  d z ie ń .  <BV 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
JSf. Lisowski. Zygm unt Stobiecki.

NiezrćwuKuai dnbrod t u t k i  » te lb u d k l

G Ą S S O W S K I E  
!»« s t r n  a j n

feita&a łjłiik t przeźroczysta) tb hWkf. nb-gałm r.a

S. W. K EM O JO W SIIESS
L w o w i e .

8 t  w s z t f z t a  do M to y ela  2 8

K a n t o ~  w y m i a n y
fc. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje 20

w 8zii&  m i f v  i moobi?
pa fiajMłattaislszym tarcia Dzienny?

ale llngr, iadmej prowlzfl.

C iągnien ie ju ż  4  p aźd z ie rn ik a  1902!

c. k. Wiededsk. loUrji policyjnej
Los po 1 koronie 

1500 wygranych w czcm 100 głównych wygranych 
faktycznej wartości

1! K o ro n  5 0 .0 0 0  K oro n  !!
Pierwsze trzy wygrane koror. 25.000—5000—1000 
zostaną na żądanie ro  odciągnięciu prawnej jrowizji

w  g o tó w ce  w ypłacone.
Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trafi­
kach, kolekturach loteryjnych, oraz w biurze loterji 
policyjnej Wiedeń I , Slugerstrasse 2, które każdemu 
nabywcy losu nadeszle ofrankowauą listę ciągnień 

bezpłatnie. * 3 j47

'  nr. 17 z 1 września 1902
C *  f k m  I  i *  I  1 4  wyszedł już z druku i za-
V  I i i  I  ^  f l  Wiera m n ó s t w o  oko-
.  ąj *  l i i  |  ł  1  liczn ościowych artykułów
V /  i  $ w Ś V A  4 /  I  1  humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
8 9 “ Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Krynica
w Willi pod . ,Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komłortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. TenoiFLenlt fr
■ param , mieszka obecnie przy ul. Ktpemlka I. 16 
ardynnja w nhcrobaob ohlrarglozayob od godzić^ 

8—5 r-Dohnhsin.

Wierzcie mi Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innycb tutejszych 
antykwarniach. Książki natomiast, które n mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletnie i w najnowszych w ydtn a :b , za co wszystko 
ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szanownej Ptfbliczaości, która 
u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. — Z wysokiem po- 
930 ważaniem S T A N IS Ł A W  K O H LER, księgarz i katoLcki antykwarz, ulica Batorego: 1. 28, we Lwowie.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 2 września 1902 r.

Handel Wina Ludwika StadtmiHIera we Lwnwie, prztt ulicy Kraknwskiej I. 9 sprzedaje Wino szampańskie Józefa Tórley & Cie- 
w Budapeszcie .Talizman sac* po bardzo 

przystępnych cenach. 139

H andel ksrMfey i k iu ry

E D M U N D A  R I E D L A
LwfcWHt, allea Teatraiaa i. 3

f i l m

wmm mm m a j o w e g o
bezpośrednie z Chin sprowadzoną 

ciemne naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną w o n ią :

Cenie l in ,>   ......................
Sseekeag „  ............................

i  ,  zbioru majewegn
Kayaew ....................................
IMang* d(’ Londrss . . .
Wystawki x w lanych  h e rb a t.

„  s najlepszych herbat 
Ceny herbaty eznaczono na */, kile w paazita h  dc
6 ‘/. \  i »/. Ul*-

Stailki wyaołam aa żądeata frescs

Nr. 1 */, kg. z l  1-80

4 o • 9 4'—
4-— 
1-80 
1-80

WszystJde
K SIĄ ŻK I SZKO L NE

poleca 963

Seyfarth & Czajkowski
księgarnia we Lwowls.

Ogłoszenie licytacji.
W cela wykonania bodowy domu akcyzo vego na realnos i miejskiej przy 

rogrtce Janowskiej ogłasza się

publiczną licytację
Oferty wnieść można na cala budawę ryczałtowe albo na każdy poszczególny 

dział robót 962 _
Termin wniesienia ofert oznacza się’ na dzień 5-g*> września b. r. o gedzinie 

11 przed połapniem w M ejskim Urzędzie badowniczym. Tamże przejrzeć można 
w godzinach nrzędowyeh plany bniow y, wykazy robót i warunki, lieytakyjne, tudz. ż 
zasiągnąć potrzebnych objaśnień.

ąoeeoeeeseaoeaoeeaeeeeeeg
Ostrzeżenie.

9  -----------
|  Amatorów Piwa okocimskiego

zawiadamiam niniejszem, te tutejsi restauraterowie pp. • 
a  Saulski Michał, ni. T ea tra iu  <6
^  KessUr Dawid, ul. Pańska 12 903

Piwa Okocimskiego rre odb^erają^Sfe
a zatem takowega nie ssynknją.

J a n  GcOtz browar w Okoclnls.

€ ?
iągnienie niudwołalnie

25 września 1902

Błówaa wygrana

30.000 k o ra
944 polecają:
M. Joussz, K il: i Stcff, Kormann i

Wystawy otomunieckiej *
gust Sehelleiberg i Syn, Sokal i Li- 

lien, M Ktarfeld we Lwowie.

Wszystkie wygrane będą po odciągnięcia l O  |» r c  prow. w g o t ó w c e  wypi cone

L o s y

po I koronie

27

Mydło kosmetyczne
p r z e i i w  p i e c o m  1 o p a l e n i a

C e n a  1 '2Q  h a l .

J A N  1 H N A T O W I C Z
LWÓW, nl- Sykstnska 1 25. nl. Helicka 1. 11. — KRAKÓW Snkiennice 20. 

PRZEMYŚL nl. Franciizkańzka 1. 24.

T

Przffkiąbiirstwi p rz m z i
1 t r a u a p o r t n  m e b l i

Józef J. Leinkauf
Lwów, plao Swolkl 3

poleca

iw ije  nowe sp r m iz a n e  wozy mełlowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel­

kiego rodzajn. 179

Dra Fryderyka L irpy ila  balaan brzszawy. Jn i
k m  *ok roślinny płynący i  brzozy, ieżeli w pniu wy- 
świdrnw tao dziurkę, many joat od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jałeh jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzany zosta­
nie w drodze chem.es. ej jako balsam, w takim r a j a  
zyska dopiero prawic endewny skątek.

Jfckoli wieczrrem posnuurnjemy twarz lob inne 
miejsca skóry tym balsamom, ta  ja£ nauajatrz raaa 
sdpsdają prawi* eleznaezne łupieże u  ek iry , która 
staja m  przaiita lialąae b iałą  I dallkataą,

Balsam ton wygładza powstało na twarzy zmanzczki i blizny z cspy 
I nadaje młodocianą barwę rw sizy , ceno  nadaje białość, delikatność i świę­
tość usuwa w najkrótszym czaoio piegi, plamy wątrobiane, blizny, ct-jtwo 
nos* mesa stluszczenia i wszelkie inno nieoiystośei cery. Cena słoika z opisem 
utycia 1 zł. 50 ct. Dr. Laaglala mydła f— zaaaawa, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydle dla skóry, umyśinio przyrządzone pe 80 ct.

Do nabyoia w każdej większej aptaco m ianow icie: wa LWoWla u Z. 
Rnckora; w Krnkawh n W itter*  Redyka; w Czaralaweaab n Oolichewskioge 
n u t .  frmni apL, Schmiedt Jb Fontin dreguosja; w Tarnap>ia n M argana 
Krzyi lb »w ikiogo; w Taraaurla u Maurycego i  iLira. J. N!osioł* ekiego; w Blel- 
•Im a Alfreda Blnmenthala i w d ra .ae rji A, Fea*. 6007

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

Wyższy Zakład wychowawczo-iaukowy dzleslęcloklasowy

Marji Zagórskiej
we Lwowie, ulica Czanlecklego I. 1,

zorganirowany jako Szkoła wydziałowa źoaoka sześcioklasowa, połączona z cztero­
klasową pospolitą, posiadający p r a w o  s z k o ł y  p u b l l c a n e j .

W 8ZIŚ0I0 klasach wydziałowych wprowadzany będzie od 1 września 1902 
na mocy zezwolenia c. k. Rady szkolnej krajowej z dnia 19 sierpnia J902 i. 17.018 
plan nauki zastosowany do wym ag.ń plann normalnago l i e e ś w  i ' e n i k i c h

Do Zakłada przyjmuje się aczenice miesrkające staie w ZikL>dz.., aczenice 
przebywające w Zakładzie przsz cały dzień, o-az dochodzące na nankę szkolną.

Bhżizych informasyj odziała właśsicielka i dyrektorka Zakł&dn nstaie, 
lab pisamnie. 938

Wpisy rozpoczną się 31 sierpnia, regalam i nanka szkolna dnia 4 wrzaśnia.

Myję moie dziecię Mydołklom zwanem:

„Sayon-Bóbó” ^2
a zasypnję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbó”
iryrobn fabryki

„Mimoz#*4.
,» A V < lH r-łi lB iS jĆ ‘ kcsitnje 60 hal 
1P O t I D B E - B F t ó ‘ kosztuje 60 b.
Do nabycia w cptekach, składach apte­

cznych i perfum.
We Lwowie v. >ptu ict : 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

o »
< Liceum żeńskie
$ W.  N i e d z i a ł k o w s k i e j

otwarta z upoważnienia Ministerstwa oświaty, przyjmuje wpisy od 30 sierpnia 
b. r. m ięizy 10 a 5. Egiam ina wstępne 2 września. Początek lekcji 4 wrze­
śnia. W tym rokn otwarto już c z t e r y  k l a n y  całe liceum obejmuje i z t t ć  

k l a n  i daje prawo wstępu ł . uniwersytet.
Obok Liceum Z kład prowadzi naukę w 4 klasach normalnych, oraz w 5ciu 
w yżsi.ch z planem szkół wydziałowych i przyjm je  aczenice dochodzące, 

pensjonarki i pół pensjonarki. 956

Z dniem dzisiejszym otwieram S K Ł A D  PA P IE R U

Książek szkolnych
kalendarzy, książek do nabożeństwa, obrazów świętych, ora7, wszel­
kich przyborów szkolnych do pisania i rysunków jako też: 

sprzedaż dziennika* i czasopism
polskich i niemieckich.

Polecając się względom Sian. P. T. Publiczności, kreślę się 
z wysokim szacunkiem

R  L a n d a  u , ul. Czarnieckiego I. 3
(obok enkieroi Wga Kcapa).

iBSk

960

W spaniale urządzony

Z&kład kąpielowy św. Anny
A. Bilscy I J. Sohulz 

Lwowie, ul. Au ademicka 1. 10.
C E N N I K :

zł. ct.
1 __

___ 75
— 55
— 30

* 6 ___

4 50
4 —

• 2 —

40
• — 30

80
• — 60

6 _
• 4 50

W a n n y .
1 klasa W anna marmurowa z bielizną 

II. .  W anna marmurowa z bielizną 
11. ,  W anna cynkowa bez bielizny

III. ,  W anna bsz bielizny . . . .
Ahenament:

10 kąpieli L klasa W anna marmurowa z bielizną 
10 i  U ,  W anna marmurowa ,
10 .  n . ,  W anna cynkowa ,
10 , 1 1 1 . ,  W anna bez bielimy ,

Kąpiele natryekewe I ■aeladowe:
Kąpiel nasiadowa z bielizną . . . . .

,  nóg z b.ei-zną . . . .
B i y m a k a  ł a ź n i a  p a r o w u .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną 
□. ,  Rąymska łaźnia parowa z bielizną

A beoaaent:
10 kąp.eli I. klasa Łaźnia parew a z bielizną
10 ,  II. .  Łaźnia parowa z bielizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w miesiącach l e t n i c h  od 1-go kwietnia 
do 1-go października od godziny 6 tej rano dn godziny 9-tej wieczer m .
W miesiąca h z i m o w y c h  od 1-go października do 31-gc marca od

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zrkład otwarty do godziny 3 popołud.
ŁAŻNiA d l a  p a d  oażdego piątku od godziny 2 popoi. do 8 wiecz

Fryzjer I eperutor eageletkiw  stale w Zakładzie.

Idealnie piękna twarz
Serbki znane są powszechnie z swojej p ięknuśr i powabnej cnry. Mai* eeób 

wie jedaak, że zawdzięczają ene swą piękność jedyme Rogatseg* S f a u J  t  M *  t -  
g l O c k e n  P o m a d ę ,  oraz, iż nie ma prawie jeansg* domu w Srróji, w któ- 
rymby tej oudowale dzlałająoej peaady nie -żywano do codziennej teaikty. P ieg i, 
piany wi treblaae, pr.ezozykl, wągry, zmarezkl i t  d., wszelkie niaczysteści sk ry 
na twarzy, zn ik iją jak  za dotknięi ieir. różdżki czarodziejskiej, a  najbardziej pom ar­
szczona twarz staje się gładką, miękką j«k aksamit, nabywa młedziańezo-różanego 
wyglądu. — Cena 1 dużego sło.ka 2 k. 50 h. Mały słoik 1 kor. — .Natalja Mai- 
g’ó.-kchenmilch‘ 1 kor. 60 h. — .Natalia* mydło konwaljowe 1 kor. — ,N*talji.‘ 
pndr konwaljiwy (biuły, różowy, kremowy, 2 korony. Jedynie prawdziwy w aptece
KOL. 0 .  RGGATSY’E G 0, Nagy Kikinda (Gross Kikinda) polud. Węgry

Wysyłka opłatiie  ped dyskrecją. " W  691

? rz u d  p o d ra b ia n ie m  o c h ro n io n e  p rz e z  w z ó r  I m a rk ę

Sól żo łąd k o w a
J u l i u s z a  S c h a u m a n a ,  kraj. aptekarza w  S io c k e ra u

przy a t r a d n l o n e m  t r a w i e n i a  1 p r z e c i w  c i e r p l i  n l o m  
ż o ł ą d k a  o d  w i e l u  l a t  n z n a n y ,  d y e t y c z n y  Ś r o d e k

Do nabycia w renomowanych aptekach ans.ro-węg Monarchii.

C en a  p u d e łk a  7 5  e t .  " M  3035
Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pndełek za pobraniem.

S k ła d  g łó w n y : k r a jo w a  a p te k a  J U L I U S Z A  S C H A U M A N A
w  S to c k e r a u .

902
MAEAZYN TOWARÓW M09NYCH MĘSKICH i GALANTERYJNYCH

A D A M A  P B . Z Y L I B S K I E G O
w e  LW OW IE, p la c  H alick i I. 3  — poleca p a  cenach możliwie na j niżmy e h :

P araso le  jedwabne, półjedwabne i wtłnian* damskie

I

I  Ki

;
I M S

Blehnę nu, im najlepszego gatnnkn, białą i kolarową ze 
znaną marką ochronną ,Lwem*

Rękawlnzkl damskie i męskie z pierwszędnych fabryk 
Kapęlnsze twardo i miękkie, Krawaty n wielkim wyborze 
Chnateozkl jedwabne, batystowe i płócienne 
Skarpetki i pońozeohy męskie 
raftsa lk l i spednle jedwabne, wełniane i bawełniane 
Laski n&jnowize

Zamówienia zamiejscowe nskntecznisją się

Obiwle dla Pań i Panów, Paatifle damskie i męskie 
Kaleaze rosyjskie i angielskie, damskie i meskie 
Torby, kuferki, paski do pledów, oraz wszelkie przybonr 

do podróży 
Szazotkl I grzebienie
Psrfumerjs z fabryk krijowyeb, francuskich i angielskich.

odwrotną pocztą, nie licząc kosztów spakowania.

[ O

L L u m  j l u t i r  (la  U m i l i ? .
lim any nnjleyensy drodoM 

1 zeeln nagniotkom, naferaminłodciom Itd.

O łó w iy  s k ł a d :

L Schwank’a Apteka, Wien-MeldHirp.
Żądać I gieAseM  plaatiu dla turystów 
trzeba ■ * « « ” ! «  A) K. 1-20

De aabyola w wszystkloh aptzkaob. 308

' Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Jh rbara , J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Rnckere; w Taruspelu L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; w Czortkewle L. N osi; w Jaśle R. Palch; w Kołenyl L. E. 
Sten' ; w Przenyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w San- 

b o r .i  J. Lepiankiewicz w Ozerdsweaob Grabo wieź i Herold.

Płyn 
przeciw pacBBiH się nig
po jednam ażycin us*wa wydziebuę p s­
iną i z potn powstałe odparzenia. Wy­
syła opłatme za nadesłaniem przekąsem 

kuro* 1-40 hal.

Jan M ichnik
w  .B o c h n i .  913

Ó
Gospodarstwo

na Bukowinie w Storcżynieckim aowie­
cie 9C morg. gruntu z budynkami, jak' - 
też 67 m ergśw  dobrze ntr.ym antgo lasu 
jest na sprzedaż. 3'jższe szczegóły odzieją 
p. Ludwik Wulff urzęiuik pocitowy 

w Czerni*weaoh. 961

X K K X t t t t X X K X K K
Do siewu jesiennego

^ u ł n  »P*tkns* . i  16 kor.
AyiU ,B2ite* . . . A 16 ,

,  .Kościuszko* . . i  16 ,
P c 78lliP9 »Pe|łćw k a‘ . . a 18 ,
rOACnlud. .D iw idsndi* 4 lN ,

.Dznaa* . . a 1* ,
g f f r  z a  io O  kg . n e t to

wraz z werkiem loeo stacja Glinna Na- 
warja sprzedaje Zirzi d dóbr

L e ś n i o w i c e
o . p P lą w s r ja . ™

y y H K K H K K K K ) ł X

m m  Świeży transport
I #  a  ■ n  i i  n  “ 'j**l»chetniej- 
■ B  n  l i | | |  sze gatunki
l i n  W  W  po 70, 75, 80. 
I  1 1 4  V T  V  90 1 00 1 04, 1-08 

#  ; a  p ó ł kffa.
Woreczki 5-cio kilowe odsyłam opłacone 

na miejsce. 941

Władysław Bażant
L w ó w , u lic a  H illo k h  3

Odszczególnione na kilkn powsze- 
chcyeh wystawach i znane z de- 

921 broci i trwsłeści

Fsrtepiany Fr. Wirtba
n o  W ładała

dłęgo'etniego. współpracownika 
Boesendcrfera poleca 

Główna zestępitws na Galicję: 
J .  H n n n l l  przedtem J .  B o l k o

i skład fjjtepianów  zał. w r. 1841 
we I .w o w i e ,  Karola Ludwika 7.

Sto koron
m lss lę tz n fo  5056

przynajmniej, nawet więcej dla osób 
wszelkiego st-.nu, które objęciem miej­
scowego zastępstwa zechcą otrzym ć 
zyskowny nb- czny zarobek. Zgłoszenia 
pisemne o objęciu zastępstwa przyjmuje 

handlowa binro Zwittsa Morawa.

X X X X X X X X  H  K K K
j)r . Ostassewshi-Barcnsici

l  t n i j  sto iisp
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach;.
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artyst {-malarza p. M. H traslatw loza.

LWÓW 1902.

drutami M. Scbmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pL Marjacki.xxxxxxxxxxxx

M S ta r u p o l tk l*  957

I0DY sycone
po ko7. 120, 1 60, 2, i 3 — 
Dsrsuiak, Wiśniak, Maliniak 
i Agrsś^.ak ps koroa 2 za 

flaszkę peleca Handel

St. Markiewicza
L w ó w , R y i t k  I. 4 2 .

P lę k a a  i t w a  m u r a w u a

Willa w Jarosławiu
o 3 pokojach, knchnia, spiżarnia, piwni­
ca, duży korytarz, dalej stajnia, sttdo la , 
wezownia, drew atsia, karmnik, Ogród 
owoeswy, warzywny i kwiatowy, przs- 
stizsń 6.148 metr. kw adj. Dom blachą 
cynkową kryty, na pagórku pięknie po­
łożony, wysoki parter, walne laia, pr<y 
głównej rządowej droujs trakt kńkew - 
ski, bliska koścista N. P. Marji z wal- 

n g  ręki de sprzsdar a. 970

Adres: J ó z t f  L s ^ lc k l ,  J u r t s ł a w ,  
u l K ra k o w s k a  I. 2 6 6 .

Winogrona
kuracyjne, codzienu e świeże, 
w koszykach 5-kilowych, roz- 

sela po najniższych cenash

M l i i
L w ó u ,

nlica Halicka, 1. 3.

Mleczarnia
. r i e r w s z o j  Ł w o w s k l t j  S p ó łk i p ro - 

d flo ea tó w  m leka*
we Lwowie, nl. Żółkiewska 1. 107 A. 

Telefsn Nr. 4S7, 
poleca z codzienną delta*  ą  ds domu 
w hermetyeinych natzyniach plombs- 
wjinTch, znakomity nabiał od krów wy­

łącznie rasowych, a mi&nowici i : 
Misko niezbisrane litr po oO bal.

,  zbierane ,  ,  10 ,
Śmietankę T-szą ,  ,  80 ,

,  II gą ,  ,  56 ,
„ kremową , ,  160 ,

Łaskawe zamówienia przyjaanją handle 
Wp.: St Markiewicza, Rynek 1. 41, — 
Wi. Czarneekiegs, Łyezikowika 1. 17.— 
Lndw. Wlodke, ul. Leon* Sapiehy 1. 29, 
— Wł. Kosłewskiego, ni. Gródecka 1. 85, 

o ra ł na miejsca. 937
Z s rz ą d

m m m m
iA A A j

[iprawki studeickis
i  Y m n i e ń i k U

(w bieliżnie i peścieli) do 
j ornatów i zakładów ssauk*- 

Wyeh poleca megazyn płócien, 
bit izny, keców kap, dywanów i 
firanek pełączeny z własną p ra ­

cownią keldet i -materaców

< 1. D A E Y IE H I I Syeśw
v  953 we Lwewie
f  p la c  K a t i d r t l i y  I. 2 .
- Cenniki i kosztorysy na żądar-e.

\

i
W zakładzii naskawyi

paai M a r j i  B i e l s k i e j ,  Lwów, Pań­
ska 5, rezpeczyneją się wpisy 937 

M T  a u la  1 -g o  w r z o ś i l a

M M  santOTT M l
(pensjonat) 8-mio klasowy z etoneym
k u rs a m  w y ż sz y m  J s d a o r io z iy m
w K r « h « w l «  nl św. J tn a  15 przyj­
muje wpisy i ndziebt informacyj p r z ó d  
w ajacjami do 15 lipca, zaś p e ź n l e j  
od 2<! sierpnia. Nanka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-ge września, na knrsie 
wyżsjym 15 ge października b. r. 809

L. Niewiadomska H . S łraiyńsia .

K K HI fK K y X X łtK K

Mleko i śmietankę
w zamkniętych naczyniach

d o s ta w k a  d a  m l s s z k a *

Mleczarnia Przeworska
w t  L w o w la  

a ilo a  H o ta a ń s k a  8 . 950

x x x x x x x x x x x x
_D o b a jc a w a n la  a a z e n lc y  I

Sini n i i - t
Bajsę zDożowi Mm
w paczkach z przepisem użycia 

poljca 955

Alfred Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1 4.

N a u c z y c i e l k i
Pełka z fr . I-szej i naucz, z pat. z gr. 
IIL etrzymają poeady w Zakł. naak. pryw 
i klaszt. i N l o m k a  z egz. rząd. Posady 

te są w Galicji. 924
B iu ro  n iu tz y s ia ls k lo

H .  d ś  T e i s s i y r s
K rak ó w , ul. ś w . J a n a  I. 1.

Jsdyaa sprtedaż im anych  jnź pierw­
szorzędnych

a n e ry k a ń s r f lc h  m n szy .. d o p l s a i l i
jak równi-iż urządzeń de uporządkawama 
papierów, registratur, aparatu w do od- 
b jania i pomnażania p ;sm i a-tykelów 
biurowych, jest de rozdenia dla Lwowa 
ewentualnie dla Galiiji na stały rachu­
nek ped be ,dto dogodnymi w at inkam i. 
Oferty ped JO. B .  k S 4 S  de Haaaen- 
8ttln -  Yaghr Wlen I. 5057

T/t. K . Osta3seuishi~2śaraiiski

Krwawy rok (1846)
.emtdadecle h;*Jerys.*u*.

Icm keteha ,°„w»techaa Nr. 2G2/6). 
«».* i kar. 2Q a,

jTr. K  Ostassetsakl-Ba^rrAski

Rek złudzeń (1848)
(IlLblietaki Pe' uzechnn. ?4y 35~>/h; 

G est J kar, 44 k.
Ds nabywa w# wszystkich krięgejraiacs 
i od księgfirał nakhdewK* i¥  Zukerkaadla 

w Złcesawią.

t j d b >± <d d d d b d i :

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

piczta, telegraf i itacia koleji państw.
p o l e c a  P .  T .  P u b l l c a m o ś c l

„Piwo Bawarskie’*
napełnione do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w  i r n h i e ”  jest i4-«to- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwu z Monachjnm i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu Wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
tmakn, jak piwo z browarów bawa -skich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmeln. 103

„Pi ero Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
N a ' „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w  T r s e i n i e y ,  a me jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleci browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowo.
Cenalki rezeyła Krewa* darws I sp łatale
Browar parowy w Trzcinicy został od­
znaczmy złetymi meoolami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honoru wrmi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących wystawach: 
Vi Trakowie, Berlinie, Bordetuz, Bru­
kseli, Hamburgn, Londynie, Ne* polu, 
p aryżn, Prailre, Rzymie, Ried, Strasburgu 

i Wiedniu.

Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Ęagański, Milski i Sp. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


